
N r .  2 3 2 . Kraków, niedziela 18 sierpnia 1907. Rocznik XVI.

Redakcya i adm inistracya: Kraków, Sławkowska 29,

Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V'2 szyi., 

70 ctm. ameryk.

P re n u m e ra ta  tyg o d n io w a w  K ra k o w ie  4 0  h.

Konto czekowe Nr. 834.095.

N u m er ®  f a ,  p o ś w ią te c zn y  4  h .

PRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

D z ia ł in s e ra to w y : K ra k ó w , G o łęb ia  2 . 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Telefon redakcyi 336 -  W ychodzi codziennie (z  w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzin ie 6 w ieczór, a nadto w  poniedziałki

Adres na te legram y: N aprzód K rak ó w . i dni pośw iąteczne o godzin ie 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Międzynarodowy 
parlament robotniczy.

K raków , 17 sierpnia.
Jutro zb iera  się w  Sztuttgarcie m iędzy­

narodow y kongres socyalistyczny. Zb iera 
się on po raz dwunasty, ale po raz p ier­
w szy  w  granicach państwa n iem ieckiego, 
którego po licya  dotąd p iln ie baczyła , że­
b y  „o b c y "  nie w nosili „p rzew ro tu 4 do 
państwa „ładu  i bojaźni b o że j4. Dawna 
M iędzynarodów ka odbyw ała  sw e kongresy 
w  m ałych  państewkach neutralnych, Szwaj- 
caryi, B e lg ii i H olandyi (G enew a 1866, L o ­
zanna 1867, Bruksela 1868, B azylea  1869, 
H aga 1872). N ow a  M iędzynarodów ka ró ­
w nież tych kra jów  się trzym ała  i ty lko  
trzy  kongresy odbyła  w  w iększych  pań­
stwach dem okratycznych  zachodniej Euro­
p y  (P a ry ż  1889, Bruksela 1891, Zurych 
1893, Londyn  1896, P a ry ż  1900, A m ster­
dam 1904). Obecnie po raz p ierw szy  zbiera 
się parlam ent M iędzynarodów ki w  jednem  
z tych państw, które nie posiadają dem o­
kratycznej w ład zy  państwowej, w  N iem ­
czech, k tóre m ają jednę z najpotężn iej 
rozw in iętych  i najśw ietn iej zorgan izow a­
nych party j socyalno-dem okratycznych  kuli 
ziemskiej.

W  Sztuttgarcie, sto licy W irtem berg ii, 
zb iorą się ju tro delegaci zorgan izow anych  
robotn ików  wszystkich  kra jów  i w szyst­
kich części świata, wszystkich  narodów  i 
ras. Z A m eryk i Północnej i Połudn iow ej, 
z Japonii i Australii, z Po łudn iow ej A fry k i 
p rzyb y li delegaci, aby razem  z delegata­
mi robotn ików  wszystkich  narodów  euro­
pejskich wspólnie radzić o wspólnych  in ­
teresach i o środkach dalszej w alk i o osw o­
bodzen ie k lasy pracującej z  jarzm a n ie­
w o li i w yzysku .

Poprzedni kongres m iędzynarodow y, od­
b y ty  przed trzem a la ty  w  Am sterdam ie, 
m iał za zadanie rozstrzygnąć spór o m e­
todę tak tyk i socyalistycznej w  krajach 
parlam entarnych, spór, k tóry  wówczas roz- 
dw aja ł socyalistyczną partyę francuską i 
w  całym  św iecie socyalistycznym  w yw o ­
ły w a ł żyw e  dyskusye. K ongres am ster­
damski rozstrzygną ł i partya socyalisty- 
czna francuska zjaw ia  się w  Sztutgarcie 
zjednoczona; stary spór o taktykę mini- 
steryalną stracił dziś w szelką aktualność. 
Natom iast kilka innych w ażnych  kw estyj 
będzie m iał do rozstrzygn ięcia  kongres 
sztutgarcki.

Przedew szystk iem  sprawę stosunku par­
ty i do zw iązków  zaw odow ych . W e  Fran­
cy i zw iązk i zaw odow e opanowane są przez 
t. zw . syndykalistów , k tó rzy  n ie w ierzą  w  
skuteczność akcyi parlam entarnej i upra­
w ia ją  t. zw . „bezpośredn ią  ak cyę4, po le­
gającą na ag itacyi za strejkiem  genera l­

nym  i na propagandzie antym ilitarysty- 
cznej. I w e  W łoszech  u jawnił się ten k ie­
runek syndykalistyczny. W  A n g lii zw iązk i 
zaw odow e niedawno dopiero oderw a ły  się 
od party i liberalnej i p rzy  udziale socya­
listów  u tw orzy ły  odrębną partyę robotn i­
czą, przesiąkającą pow oli socyalizm em . 
W  A m eryce  w ie le  dużych zw iązków  za­
w odow ych  obcych jes t socyalizm ow i. —  
W  Austry i panuje zupełna jednolitość 
m iędzy politycznym  i zaw odow ym  ruchem 
robotn iczym  i kongres sztutgarcki będzie 
m iał za zadanie utorować drogę do tak ie­
go  sam ego zjednoczenia party i i zw iąz­
ków  zaw odow ych  w e wszystkich  innych 
krajach.

N ieodzow nem  będzie zatem  także ofi- 
cyalne rozstrzygn ięcie  stanowiska socyali­
stów  w obec m ilitaryzm u, aby w yraźn ie 
odgran iczyć je  od stanowiska syndykali­
stów  i w yjaśn ić k lasie robotniczej, że pro­
pagowana przez tychże dezercya  z armii 
bynajm niej m ilitaryzm u nie zw a lczy  i jest 
szkodliwa dla in teresów  proletaryatu, bo 
nie m ożna kraju  o w ysoko  polityczn ie 
rozw in iętym  proletaryacie czyn ić bezbron­
nym  i w ydaw ać go  na łup państw, nie ma­
jących  silnego ruchu robotniczego.

R ów n ież i co do po lityk i kolonialnej, 
która w  A n g lii i w  N iem czech, a ostatnio 
w  belg ijsk iej party i socyalistycznej w y w o ­
ła ła  żyw e  dyskusye, kongres sztutgarcki 
pow ołan y jest do określenia stanowiska 
socyalistycznego.

Nas bardzo blisko obchodzącą sprawą, 
która jest na porządku dziennym  kongre­
su sztutgarckiego, jest kw estya i m m i -  
g  r a c y  i. Zrozum iałą jest rzeczą, że np. 
robotn icy am erykańscy patrzą k rzyw o  na 
przyp ływ  w ychodźców  z k ra jów  uboższych, 
bo ci w ych odźcy  obniżają płace robocze 
i sami n iezorganizowani osłabiają potęgę 
am erykańskich organ izacyj robotniczych. 
A le  socyalizm  jest m iędzynarodow y i nie 
m oże pozw olić  na szykanowanie k tórego­
ko lw iek  narodu i odbieranie mu możności 
szukania zarobku przez zakaz im m igracyi. 
T y lk o  przeciw  sprowadzaniu łam istrejków  
będzie się musiał kongres w ypow iedzieć, 
rów nocześn ie jednak potępić w szelk ie za­
kazy  i ograniczen ia im m igracyi. W yłączn ie  
przez w zm ożen ie agitacyi socyalistycznej 
w  krajach dostarczających w ychodźców  
i przez skuteczną op iekę nad em igrantam i 
podniesie się ich poziom  życ iow y  i usunie 
z łe  skutki im m igracyi.

T e  i inne jeszcze sprawy, jak  kw estya  
praw a w yborczego  dla kob iet itd., stano­
w ić będą przedm iot obrad M iędzynarodó­
wki socyalistycznej w  Sztutgarcie.

Coraz konkretn iejsze spraw y wchodzą 
na porządek dzienny naszych kongresów  
m iędzynarodow ych, w  m iarę wzrostu  so- 
cyalizm u w e wszystkich  krajach coraz bar­
dziej zacieśniają się w ęz ły  m iędzynarodo­

w ej solidarności k lasy  robotniczej i coraz 
bardziej stają się ciałem  słow a K aro la  
M a rx a :

„Proletaryusze wszystkich  krajów , łącz­
cie S'e:

Możliwość strejku generalnego 
w ostrawsko - karwińskiem zagłębiu 

wgglowem.
W  ciągu miesiąca lipca było śląskie zagłę­

bie węglowe widownią ruchu cennikowego 
górników, który nawet w  jednem miejscu —  
na szybie „Teresy" —  doprowadził do strejku 
przeszło 1200 górników. Górnicy przyszli do 
przekonania, że obecne warunki płacy wobec 
rosnącej drożyzny i wobec ogromnego pod­
wyższenia cen węgla nie odpowiadają ich 
pracy i dlatego na licznych zebraniach u- 
chwalili domagać się polepszenia. Uchwalone 
rezolucye przedstawiono zarządom kopalń z 
terminem odpowiedzi do 15 b. m.

Przez cały czas oczekiwania panował w 
rewirze w zorow y spokój, mimo, że ruch o- 
becny jest jednym z najpoważniejszych, jaki 
kiedykolwiek miał tu miejsce. A le jest to 
spokój przed burzą. Górnicy starali się ode­
brać przedsiębiorcom wszelką możność po­
woływania się na niepokoje i presyę, zakoń­
czyli parcyalne strejki ze stratą, aby dowieść, 
że rzecz traktują poważnie, nie jako deinon- 
stracyę, dającą się okupić byle czem.

Przedsiębiorcy mieli sposobność przekonać 
się, że nawet niepomyślny strejk przynosi 
im kolosalne straty. Co to dopiero będzie, 
gdyby wszystkie kopalnie zatrudniające o- 
krągło 38.000 robotników stanęły do strejku!

‘Przeć ńębiorcy utworzyli komitet, złożony 
z pp. Majera i Fillingera, radców budowni­
ctwa, dalej posła hr. Sternberga i inspektora 
Pospischiia, który przy interwencyi c. k. radcy 
górniczego Zacha miał prowadzić układy z 
delegatami górników. Komitet ten na razie 
nie próbował nawet ustnych konferencyj z 
górnikami, lecz na osobnym swym konwen- 
tyklu uchwalił i rozesłał następujący komu­
nikat: Kopalnie ostrawsko-karwińskiego re­
wiru uchwaliły wejść w układy z powoła­
nymi (?) reprezentantami górników co do ich 
żądań. Zarządy kopalń oświadczają gotowość 
zrobić dalsze (?) ustępstwa pod tym tylko 
warunkiem, jeżeli reprezentanci górników 
dadzą wystarczające gwarancye, że w  prze­
ciągu bliżej określić się mającego terminu 
(3 lata?) nie postawią dalszych nowych żą­
dań, aby nareszcie ustalić w  rewirze potrze­
bny spokój i porządek. Zarządy kopalń u- 
chwaliły prosić urząd górniczy o wdrożenie 
rokowań.

Na ten komunikat, który prawie że od­
rzuca żądania górników, odpowiedzieli gór­
nicy z godnością i spokojem. Odbyli wczoraj 
w  całym rewirze ostrawko-karwińskim 18

zgromadzeń, na których wybrano delegatów 
i uchwalono dla nich instrukcye na d z i s i a j  
rozpoczynające się układy. Jutro, w  niedzielę, 
odbędzie się w  Boguminie ogólne zebranie 
górników, na którem zapadnie uchwała co do 
dalszego postępowania.

Górnicy zdecydowani są zachować spokój, 
ale też nie odstępować od swych żądań. 
Najmniejsza prowokacya ze strony przedsię­
biorców —  a taką jest już chęć skrępowania 
górników na 3 lata — może doprowadzić do 
wybuchu. Górnicy wiedzą doskonale, jak 
stoją interesy właścicieli kopalń i jak oni 
codziennie podwyższają ceny węgla i dlatego 
nie mogą się zgodzić, aby baronowie węglow i 
ich kosztem zapewnili sobie możność zysku 
przez 3 lata: kosztem robotnika i konsumenta. 
Jeżeli baronowie zechcą walki, to górnicy ją  
podejmą, mimo że jej nie chcą. A le narzu­
coną sobie walkę potrafią solidarnie i skute­
cznie przeprowadzić.

Drożyzna mięsa i węgla.
Nim  zaczął się tak zw any sezon m ar­

tw y  w  polityce, nim jeszcze w szyscy  m i­
n istrow ie w yjecha li z W iedn ia  częścią na 
wakacye, częścią dla asysty  p rzy  zjazdach 
monarszych, udało się agraryuszom  p rzy ­
najmniej do p o łow y  w rześn ia zapewnić 
sobie dow olny w yzysk  publiczności. S ta ło 
się to w  ten sposób, że układy o prow i­
zoryczn y  traktat hand low y z S e r b i ą  zo­
sta ły  zerw ane i do p o łow y  w rześnia od­
roczone.

Znany jes t początek sporu celnego z 
Serbią. Zaczął go  jeszcze Gołuchowski 
rzekom o w  celu uniem ożliw ien ia unii cel­
nej in c dzy Serbią a Bułgaryą, kontynuo­
w a ł go  bar. Aehrenthal pod pozorem , że 
rząd serbski zam ów ił swe arm aty nie u 
Skody w  P ilzn ie, ale u Schneidra w  Creu- 
zot (Francya), a podtrzym ują go  W ęg ry , 
którym  za leży  na niedopuszczeniu byd ła  
i m ięsa serbskiego na targ  austryacki, co 
um ożliw ia im i naszym  agraryuszom  sprze­
daż sw ego byd ła  po dowolnej cenie. Za­
m knięto gran icę serbską, ja k  sw ego  czasu 
rosyjską i rumuńską, rzekom o ze w zg lę ­
dów  w eterynaryjnych , a w  rzeczyw istości 
ze w zg lędów  p o lityczn ych : dla skaptowa- 
nia sobie potężnych  agraryuszów  z tej i 
z tamtej strony L itaw y.

Ten  geszeft po lityczn y opłacają konsu­
menci ogrom nem i cenami, w  których  —  
nie n a leży  o tem  zapom inać —  i rzeźn icy 
m ają swój udział. Ich lichw iarskie prak­
tyk i idą na rękę agraryuszom , k tó rzy  wska­
zują na rzeźn ików  jako na sprawców  dro­
żyzn y, podczas gd y  oni za swój ż y w y  to ­
w ar dostają rzekom o niską cenę. G dyby 
to naw et b y ło  prawdą, to w  każdym  ra­
zie  za b r a k  mięsa w ina spada w yłączn ie  
na agraryuszów , k tórzy  m imo uznanej

g w i a z d a .
Bajka wschodnia.

P o d ł u g  W e r e s a j e w a  p r z e z  A. Ż.

Było to dawno, dawno, w  dalekim, odle­
głym kraju. Nad krajem tym panował od­
wieczny, ponury mrok.

Ludzie rodzili się, żyli, kochali i umie­
rali, a nigdy nie w idzieli jasności, blasku 
słońca!

Tylko oddalone gw iazdy bardzo słabem 
światłem ożyw iały tę nieszczęsną krainę. 
O tych gwiazdach marzyli ludzie. Rodzice 
nauczali dzieci, że w  dążeniu do gwiazd tkw i 
życie i szczęście człowieka. Młodzi kochali 
je, zbiegali się tłumnie, gdy która z nich ja ­
śniejszym promieniem oblała ziemię.

Uczeni badali je, a nawet ważne odkrycie 
zrobili. Oto okazało się, że gw iazdy zbliżają 
się zwolna do ziemi, że przed tysiącami lat 
było daleko ciem niej; niema w ięc wątpliwo­
ści, że za kilka milionów lat oświetlą ziemię 
zupełnie i zapanuje wspaniała jasność.

Uwierzyli w  to wszyscy i nadzieją krze­
pili nędzne swe ży c ie !

Pewnego razu (a gw iazdy w tedy jaśniej 
świeciły) zebrało się mnóstwo ludzi. Nagle 
z tłumu dał się słyszeć głos:

„B racia ! jak cudnie, jak jasno tam, w  nie­

bie ! Tu u nas tak strasznie i ciemno. Dość 
już cierpliwości! Nie stójm y! nie czekajmy 
już dłużej! Chodźmy, szukajmy, a może, a 
może jest droga do światła... W  nas siła, 
w  nas moc! Zerwijmy, przynieśmy tu gw ia­
zd y ! tu, do nas, dla szczęścia ludzkości!...4

W  tłumie zapanowało milczenie, cisza. Zda­
wało się, że nagle serca bić przestały.

„Cóż to ?... Kto to tak śmiało wystąpił !...4 
Oczami wszyscy go szukali, lecz śmiałek 

nie ukrywał się wcale. Znali go już wszyscy 
oddawna i zwali powszechnie: Ideał. U fny 
w  potęgę swej młodej siły, zapału, mówił 
więc dalej i g łośn iej:

„N ie do was zwracam się, starcy, w y ro­
zumem się rządzicie. Powiecie, że na krań­
cach są przepaści, góry i skały, że do gwiazd 
dojść niepodobna. Lecz w y, w y  młodzi, w y  
dzielni i śmiali. Wam oczu rozum nie w y­
jadł, serc nie wyziębił. W y  za mną! Nie u- 
lękniem się gór, skał, przepaści. Dalej w ięc! 
da le j! Do światła, do słońca!!...“

Stał i czekał, co będzie.
„M y poszlibyśmy... lecz jak to ? Porzucić 

swoich i wszystko ?... Toć przecie my jesteś­
my radością i pociechą rodziców4 —  odrze­
kło kilku nieśmiało.

A  drudzy: „M y poszlibyśmy, lecz tu żony 
i dzieci nasze, tu domy zaczęte... wpierw o 
tem pomyślmy, a potem pójdziemy".

Lecz trzeci k rzyknęli: „Precz z oczu, precz

wszystko !!... Niech żyje Idea ł! Naprzód! Pro­
wadź, idziem y!"

I poszli. Dal ciemna pokryła ich wkrótce.
*❖ *

I znowu wiele, w iele czasu ubiegło. Ludzie 
po dawnemu rodzili się, żyli, kochali, nie zna­
jąc światła, ani ciepła. Ot, nadzieja, że kie­
dyś zajaśnieje, była radością ich życia...

Aż oto nad ciemnym horyzontem niebo 
zajaśniało niespodziewanym jasnym blaskiem.

„Cóż to ?... Skąd to ?...“ —  pytali zdumieni, 
widząc, że światło coraz bliższe i jaśniejsze. 
„Toż to gwiazda nasza jasna ! Gwiazda, Gwia­
zda ! Światło !“ —  krzycząc, lecieli naprzeciw.

A  na drodze, ku nim, cicho i spokojnie 
zbliżał się ów  śmiały Ideał. W  rękach, w y­
soko nad głową, niósł jasną, w ielką gwiazdę. 
Lecz cóż to ?... Sam wrócił ?...

„W szyscy, wszyscy zginęli! Zginęli w  prze­
paściach i głębiach! Swą śmiercią straszliwą 
wskazali mi drogę. Sam jeden doszedłem !"

„Cześć Ci składamy! Cześć Tobie, cześć 
światłu i gw ieździe !"

Ideał szedł dalej — niósł światło i gwiazdę.

Minął znów czas jakiś. Na placu Ideał stał 
z gwiazdą i rozświetlał ponurą krainę. Cie­
mności nie było, iecz czemuż nie radują, nie 
cieszą się ludzie?... Ponure milczenie, smu­
tek i złość dziwna, a nawet nienawiść pa­
nuje. Ludzie na siebie patrzą, jak wrogi,

Ideał mijają zdałeka. Zdawało się, że zw y­
ciężona ciemność przez zemstę dusze i serca 
ludzi zabiła.

Nagle ze strasznym krzykiem rozpaczy 
woła jeden zbuntowany:

„Precz z gw iazdą! śmierć przeklętemu, 
który światło nam przyn iósł! Śmierć jem u ! 
Śmierć zaraz! Co on z nami zrobił!... Żyliś­
my nędznie, lecz spokojnie; do taczek życia 
naszego tak bardzo przywykliśmy, że nawet 
ich łańcuch, ich ciężar stał się nam m iłym ! 
I nagle on przyniósł światło i naszym oczom 
przedstawił się w idok okropny! P rzy  jasnem 
świetle, jak brudne, wstrętne i niskie wydaje 
się wszystko, co nas otacza!... Liście drzew 
tak blade i śliskie, jak ciało ropuchy! Po­
patrzcie na z iem ię !... Toż na niej kałuże krwi 
bratniej !...

Skąd ona, nikt nie wie, lecz lepnie na rę­
kach, a zapach jej wstrętny ani jeść, ani 
spać nie daje. I nigdzie niema ucieczki przed 
tem przenikającem światłem! Wkrada się ono 
do naszych domów; oświetla brudem zaro­
słe ściany i okna. Obmierzły nam nawet żo­
ny, kochanki i dzieci. Oczy ich blade, jak 
u topielic, ciała wychudłe, plecy zgarbione — 
toż to nie są ludzie, to sa spodlone szkie­
le ty ! !"

„Precz z niem" —  wrzasnął rozwścieczony 
tłum —  „niech żyje mrok i ciemności". Prze­
kleństwo, ból i rozpacz — oto wyniki świa­
tła! I groźnie posunął się tłum ku Ideałowi,



AraKow,

szczupłości zapasów  austryackich sprzeci­
w ia ją  się ze w zg lędów  konkurencyjnych 
otwarciu  zagranicznych targów .

Przeszło  rok trw ające ju ż zam knięcie 
gran icy serbskiej w yrządziło  i przem ysło­
w i austryackiem u ogrom ne szkody. R ozu ­
m ie się, że rząd serbski za niedopuszcze­
n ie sw ego  eksportu rewanżu je się przez 
niedopuszczenie austryack iego importu, a 
ten stanow ią w yłączn ie  w y rob y  p rzem y­
słowe. A le  austryaccy p rzem ys łow cy za­
wsze um ieli m ieć tw arde karki ty lko  w o­
bec sw ych  rob o tn ik ów ; w obec rządu i 
k lik i agrarnej są oni bez w oli i pozwalają 
im  robić wszystko, b y leb y  nie tykano ich 
świętości, tj. prawa łam istrejków .

Rząd bar. Becka, k tó ry  ty le  ładnych 
m ów ek  w yg łos ił w  parlam encie, skorzystał 
z rozejścia się parlamentu, aby zapłacić 
agraryuszom  w ytargow ane honoraryum  za 
poparcie polityczne, a że honoraryum  to 
p łyn ie  z k ieszeni najbiedniejszych, co to 
pp. m in istrów  obchodzi?

A  nasi posłow ie m iejscy m ilczą na to. Bo 
siedząc w  K o le  polskiem, które w  w iększo­
ści swej jest agraryuszowskiem , muszą 
trzym ać się „solidarności". M niejsza o to, 
że ich w yb orcy  nie m ogą kupić sobie ka ­
w a łka  mięsa, b y le  „zasada" by ła  urato­
waną. P rzec ież pp. Petelenz i S tan iszew ­
ski, chwała Bogu, na brak m ięsa uskarżać 
się nie m ogą !

N a jobrzyd liw szym  rodzajem  lich w y jes t 
l i c h w a  w ę g l o w a .  W obec  postępowania 
baronów  w ęglow ych , jak  niem niej i pośre­
dników  w  sprzedaży, m ożna zapytać się z 
pew nem  zd z iw ien iem : co rząd na to ? A le  
ciekaw sze jeszcze pytan ie m ożna posta­
w ić : Jak d ługo ludność pozw oli się bezo- 
porn ie w  tak bezczelny sposób w yzysk i­
w a ć ?  Praw odaw stw o austryackie ma —  
sw oją  drogą platoniczną —  ustawę prze­
c iw  lichw ie p ien iężnej, a czyż lichwa na 
środkach żyw ności nie jes t stokroć n iebez­
pieczn iejszą ?

W łaścic ie le  kopalń  i handlarze w  osta­
tnich latach zaprow adzili sobie dw ojak ie 
cen y : letn ie i zim ow e. P ierw sze zaczynają 
się z  początkiem  kw ietn ia, zaś drugie z 
początkiem  września. Ludność poddała się 
z fatalizm em  temu „w yższem u " zarządze­
niu i płaci. Ten  teo retyczn y  podział cen 
potra fią  jednak handlarze w  praktyce u- 
darem nić w  ten sposób, że np. od po łow y  
lipca nie przy jm u ją ju ż zam ów ień na w ę­
g ie l pod pozorem  w yczerpan ia  zapasów ; 
przy jm u ją  zam ów ien ia  ty lk o  na w rze­
sień —  naturalnie po , w yższe j, jzirąowej 
cenie. *

Panow ie w ęg la rze  często zasłaniają się 
tem , że płaca robotnika w skutek stre jków  
poszła w  górę, a oni muszą tę nadwyżkę 
odbić na w yższe j cenie w ęgla . Jest to na­
turalnie k ł a m s t w o ,  które w ykazu ją  na­
stępujące c y fry : w  r. 1905 w yn os iła  w ar­
tość w ęg la  przez jednego  robotnika w y ­
produkowanego 2201 K , z tego  robotnik 
o trzym ał jako zapłatę za swą pracę 1036 
K , a przedsiębiorca s c h o w a ł  d o  k i e ­
s z e n i  1165 K . C y fry  te, odnoszące się 
do najw ażn ie jszego w  A u stry i rew iru : do 
północno-czeskiego, w ykazu ją , że robotnik 
za  swą ciężką i n iebezpieczną pracę m iał 
z w yprodukow anego przez sieb ie towaru 
47T°/o, podczas gd y  przedsiębiorca, k tóry 
nic nie rob ił i nic nie ryzykow a ł, m iał 
52'9°/o! Jeszcze jedna c y fr a : podczas gd y  
górn ik  zarob ił w  r. 1891 za ca ły  rok 992 K, 
a w  1905 r. 1036 K , tj. o 4 4  K w i ę c e j ,

to w a r t o ś ć  j e g o  p r o d u k c y i  w  tym ­
że okresie podniosła się z 1748 na 2201 
K , tj. o 4 5 3  K w ięcej, zaś udział p r z e d ­
s i ę b i o r c y  w  zysku z 756 na 1165 K, 
czy li o 4 0 9  K w i ę c e j .

Zyskali w ięc kapitaliści w  tym  okresie 
9 ra zy  w ię c e j,  n iż  ro b o tn ic y  (409 :44 ), w o ­
bec czego gadanie o strejkach, jako p rzy ­
czyn ie d rożyzn y  w ęg la  jest bajką. Popro- 
stu „bosk i porządek" tego  św iata tak jest 
u łożony i w ed ług zdania bużuazyi takim  
ma i pozostać, że robotnik z głodu  musi 
uciekać się do najostrzejszego dlań środ­
ka w a lk i: do strejku, a zysk  z tego  cho­
w a ją  kapitaliści do kieszeni.

W szyscy  uczciw i ludzie, k tórzy  zastano­
w ią  się nad pow yższem i cyfram i, muszą 
dojść do przekonania, że ty lko  kapitaliści 
czy  to jako  w łaścicie le kopalń, czy  jako 
pośrednicy w  sprzedaży w ęgla  ponoszą 
w inę za lichw ę w ęglow ą, podczas gd y  gó r­
nik cierpi g łód , a konsumenci muszą p ła­
cić n iesłychane ceny.

„ W i e l k i  K r a k ó w . 66
Kom isya  R ady m iejskiej dla rozszerze­

nia K rakow a w yda ła  drukiem  rezu ltat swo­
ich prac. Jestto elaborat zaw iera jący pro­
je k ty  um ów  z sąsiedniem i gm inam i i w n io­
ski kom isyi co do zm iany statutu m iej­
skiego.

Na w stępie kom isya w ykazu je konie­
czność rozszerzen ia granic miasta.

O becna c ia s n o ta  K ra k o w a .
K raków , nie licząc n iezabudowanych błoń 

m iejskich o rozm iarze 1*11 kim. □ ,  ro z­
ciąga się na przestrzen i 5'77 kim. □ ,  a 
lic zy ł w  r. 1906 ok rągłe  100.000 m ieszkań­
ców. Na 1 kim. □  m iejsk iego terytoryum  
w ypada w ięc  w  K rakow ie  przeszło  17.000 
m ieszkańców, czy li najw ięcej ze wszystkich  
w ielk ich  m iast A u stry i —  K rak ów  bow iem  
w  istocie w śród m iast tych posiada naj­
m niejsze terytoryu m  i najgęstsze zalud­
nienie.

D la porównania w ysta rczy  nadmienić, 
że w  W iedn iu  obecnie, po przyłączen iu  
F loridsdorfu  etc., p rzy  terytoryum  w yno- 
szącem 271 kim. □ ,  przypada na 1 kim. □  
7.226 m ieszkańców , w  B erlin ie 2.500; w e 
L w ow ie  p rzy  obszarze m iejskim  32 kim. □  
4.996 m ieszkańców , w  Gracu p rzy  obsza­
rze 22 kim. □  6.276 m ieszkańców, w  Ber­
n ie p rzy  obszarze m iejskim  18 kim. □  6.432 
m ieszkańców  i t. p.

. Odpowie,dnio do szczupłości obszaru i g ę ­
stości zaludnienia stw ierdziła  c. kJ central­
na kom isya statystyczna w  W iedn iu  p rzy  
opracowaniu spisów  ludności i dom ów 
z r. 1900, że K rak ów  w ykazu je w śród miast 
A u stry i n a jw iększy procent (92'33°/o) do­
m ów  p iętrow ych  systemu koszarow ego i u- 
derza jący brak w ill, jakoteż dom ów  ob li­
czonych na jedną rodzinę.

R ów n ież stw ierdziła  tasama c. k. cen­
tralna kom isya statystyczna („O esterreich i- 
sche S tatistik" Band L X V , H e ft 1 i 3, 
str. X X X  i L I  opracowania analitycznego), 
że w  K rak ow ie  czynsze m ieszkalne są co- 
najm niej rów ne przeciętnym  wiedeńskim , 
a w  zasadzie najw yższe w  Austryi.

Znane są skutki czasow ego napływ u 
em igrantów  z K ró les tw a  Po lsk iego. Ceny 
m ieszkań podn iosły się gw ałtow n ie, ludność 
uczuła dotk liw ie to podw yższen ie czyn ­
szów, k tóre jednak  w yw o łan e  zostało ty l­
ko zw iększonym  popytem  za m ieszkaniami.

Pow szechnie m ów iono o przybyciu  do K ra ­
kow a 12 do 15.000 osób z K rólestw a, ba­
dania jednak wdrożone okazały, że K róle- 
w iacy  za ję li w  K rak ow ie  za ledw ie około 
200 w iększych  m ieszkań i że ich tylko  
w  przyb liżen iu  2500 czasowo zam ieszkało 
w  tem  mieście, nie licząc em igrantów  izra­
elitów-, k tó rzy  ty lko  po k ilka dni w  K ra ­
kow ie się za trzym yw ali, oraz zw iększonej 
liczby  uczniów, k tórzy  zazw yczaj odnaj- 
mują pojedyncze pokoje od stron p ryw a­
tnych.

N adzw ycza jna  gęstość zaludnienia K ra ­
kow a ob jaw ia  się w ięc  na zew nątrz w ie l­
ką w rażliw ością  na w p ły w y  zewnętrzne, 
czego ostatecznym  rezultatem  zawsze jest 
stałe przesiedlan ie się ludności do gm in są­
siednich.

Spis ludności z roku 1900, k tó ry  w  K ra ­
kow ie od r. 1890 w ykaza ł p rzyrost ludno­
ści o 22'42% , a przyrost ilości dom ów  o 
29-56%, w  gm inach sąsiednich K rakow a 
stw ierdził n ieporównanie żyw szy  ich rozw ój 
aniżeli Krakow a.

I  tak w  tym  samym czasie w zrosła  ilość 
ludności w  Ludw inow ie o 243% , w  D ębn i­
kach o 226% ,.w K row od rzy  o 94% , w  Czar­
nej W s i o 80% , w  Prądniku Czerw onym  
o 61% , w  Łobzow ie  o 63% , w  Podgórzu  
o 38%  i t. p.

Ilość zaś dom ów w zrosła  w  tychże gm i­
nach w  sposób odpowiedni do wzrostu lu­
dności. I  tak w  Ludw inow ie w  ciągu 10 lat 
od r. 1890 —  1900 w zrosła  ilość dom ów
0 136%, w  Dębnikach o 110% , w  G rze­
górzkach  o 86% , w  Czarnej W s i o 60%  itp.

C y fry  dochodów  z akcyzy  zm niejszają 
się stale, co dow odzi zm niejszania się kon- 
sum cyi w  mieście. Fabryk i w iększe p rze­
noszą się z K rakow a do Grzegórzek.

T e  w szystk ie w zg lęd y  dow odzą konie­
czności p rzy łączen ia  gm in podmiejskich.

K tó re  gminny zo s tan ą  p rz y łą c z o n e ?

K om isya  prow adziła  pertraktacye z gm i­
nami podm iejskiem i, które ty lko  z Podgó ­
rzem , oraz z obszaram i dworskim i w  O l­
szy i Ł obzow ie  nie doprow adziły  na razie 
do rezultatu. Inne gm iny i obszary dw or­
skie zgod z iły  się na przyłączen ie, przyczem  
postaw iły  pewne warunki.

K om isya  w nosi w ięc p rzy łączen ie nastę­
pu jących gm in  i obszarów  dworskich do 
K rak ow a : w  pow iecie  k r a k o w s k i m  : 
g m i n y :  Pó łw sie  Zw ierzyn ieck ie, Zw ierzy- 
rzyn iec, Czarna W ieś  z Kaw ioram i, N ow a 
W ieś  Narodowa, Łobzów , Krow odrza , część 
gm iny Prądnik B ia ły , po łożona po praw ym  
brzegu potoku Sudoł,' na której le ży  kra­
kow ski Zakład kontum acyjny, część gm iny 
Prądnik Czerw ony, leżącą po praw ym  brze­
gu rzek i B iałuchy, a z przysió łka  te jże 
gm iny O lsza część aż po w a ł fo rty fik a cy j­
n y ; dalej całe gm iny : G rzegórzk i-P iask i
1 D ąbie z Beszczem  i G łęb inow em ; o b ­
s z a r y  d w o r s k i e :  Pó łw sie  Zw ierzyn ie­
ckie i Zw ierzyn iec ; w  pow iecie p o d g ó r ­
s k i m :  g m i n y :  Ludw inów , Zakrzówek, 
z Kapelanką i D ębn ik i; o b s z a r y  d w o r ­
s k i e :  Ludw inów , Zakrzów ek, Kapelanka, 
Dębniki.

Nadto wnosi kom isya następującą rezo- 
lu c y ę :

„R ada  miasta uznaje potrzebę p rzy łą ­
czenia do miasta K ra k ow a : m iasta P o d ­
g ó r z a  i gm iny P  ł  a s z ó w  w raz z obsza­
rem  dworskim  P łaszów  oraz części obsza­
ru dw orskiego Olsza aż po rzekę Biału- 
chę —  w reszcie obszaru dw orsk iego Ł ob ­

zów  i upoważnia P rezydyu m  miasta i K o- 
m isyę dla rozszerzen ia granic K rakow a do 
ponow nego nawiązania rokow ań z zarzą­
dami pow yższych  gm in  i obszarów  dw or­
skich, celem  zawarcia odpowiednich ukła­
dów, w zględn ie do podjęcia odpowiednich 
kroków , celem  przyłączen ia  do K rak ow a  
te ry to ryów  obu na końcu w ym ienionych  
obszarów  dworskich specyalnym  aktem 
ustawodawczym  “ .

Jak  w ie lk im  b ę d z ie  „ W ie lk i K ra k ó w " ?
W szystk ie  poprzednio w yliczone sąsie­

dnie gm iny  i obszary dworskie, k tóre są 
ob jęte obecnym  projektem  przyłączen ia, 
rozciąga ją  się na obszarze 28'77 K im  □  
i lic zy ły  z końcem  roku 1906 dom ów  2.872, 
a ludności 43.381 osób.

Nadm ieniając, że  Podgórze  w  tym  cza­
sie posiadało 548 dom ów i 22.307 m ie­
szkańców, a P łaszów  196 dom ów  i 1.790 
m ieszkańców, podać należy, że K rak ów  
w  razie przyłączen ia  11 gm in i części 2 gm in, 
oraz 7 obszarów  dworskich, które obecny 
p rojek t przyłączen ia  obejm uje, posiadać 
będzie pow ierzchni m iejskiej 34*54 K im  
dom ów  około 5.000, a l u d n o ś c i  o k r ą ­
g ł o  145.000.

J ak  sob ie  ku p o w an o  w ó jtó w ?
Pom iędzy  warunkam i, jak ie  n iektóre 

gm in y  postaw iły, jeden  jest w ie lce  o ry g i­
nalny. Przew ażna ilość gm in  postawiła zu­
pełn ie naturalny warunek, ż eb y  dotych ­
czasow i funkeyonaryusze gm inni zostali 
p rzejęci przez m agistrat w ie lk iego  K rak o ­
wa. A le  cztery  gm iny, m ianow icie P ó ł ­
w s i e  Z w i e r z y n i e c k i e ,  N o w a  W i e ś  
N a r o d o w a ,  D ę b n i k i  i L u d w i n ó w  
postaw iły  za  warunek, że ich w ó j t o w i e  
m a j ą z o s t a ć p r z y j ę c i  d o  m a g i s t r a ­
t u  (n ie w ym ien ia jąc jednak czy  na urzę­
dników, czy  na pachołków ). „W aru n ek " 
ten jes t drukow any i publicznie og łoszon y ! 
Tym  panom w ójtom  brak w idoczn ie nawet 
najprostszych pojęć o p rzyzw oitości, skoro 
nie w stydzą  się obnosić publicznie swojej 
korupcyi. Bezw arunkowo bow iem  jest k o - 
r u p c y ą ,  je że li w ó jt w  ten sposób usiłuje 
upiec sw oją  pieczeń p rzy  ogniu sprawy 
publicznej, którą czyn i zależną od —  po­
sadki dla sw ojej cennej osoby. Że p. Leo  
nie w ahał się kaptować w ó jtów  ob ietn i­
cami posad w  m agistracie, to nie dziw i 
nas b yn a jm n ie j; —  w szak w eszło  w  K ra ­
kow ie  za  jego  rządów  w  zw ycza j nagra­
dzanie hyen  w yborczych  posadam i m agi­
strackiemu A le  żeb y  takie handle b y ły  
przedm iotem  um ów  publicznych i aktów  
usta woda w czyo łi—  to nowość, z M ó re j 
w prow adzen ia  p. L eo  m oże być dumnym...

Z  „W ie lk iem  K rak ow em " dosta jem y także 
„W ie lk ą  Korupcyę"...

„ R e fo rm a "  w y b o rcza  p ana Lea.
P. Leo  k ilkakrotn ie p rzyrzeka ł, że spra­

w ę gm innej re fo rm y  w yborcze j załatw i 
razem  ze  sprawą „W ie lk ieg o  K rak ow a". 
M am y w ięc i „re fo rm ę" w yborczą. P o le ­
gać m a ona, w ed le projektu  p. Lea, na 
tem, że k u rye  w y b o rc ze  i c e n zu s  w y b o rc zy  
m o ją  p o zo s tać  n ie z m ie n io n e . D otychczasow y 
K rak ów  ma w yb ierać radców  m iejskich 
z u p e ł n i e  t a k  s a m o  j a k  d o t y c h ­
c z a s ,  b e z  ż a d n e j  z m i a n y .  Do obe­
cnych 72 radców  z m ałego K rakow a ma 
p rzybyć 13 radców  z gm in przyłączonych, 
a m ianow icie z K row od rzy  2, z reszty  zaś 
gm in po jednym . W  gm inach p rzy łączo ­
nych trzeba będzie m ieć te  same warunki, 
aby być w yborcą, co w  starym  Krakow ie,

zdawało się, że umyślnie starają się podnie- | 
cać, by jak najokropniej rozprawić się z wro­
giem.

W tem : „Stójcie bracia!" —  krzyknął wielkim 
głosem starzec Zastój.

„Do czegóż my wzdychamy, czem my ży ­
jemy, toć światłem przecieki Lecz i Ty, Synu 
mój —  rzekł do Ideału —  tyś nie mniejszy 
grzech spełnił, przynosząc tu gwiazdę na 
ziemię. Prawda, w ielki Brama w yrzekł: Szczę- 
śliw, kto do światła dąży —  lecz hardzi, zu­
chwali ludzie źle pojęli słowa Czcigodnego; 
uczniowie zrozumieli Jego słowa inaczej: 
„Do Światła człowiek dążyć winien myślą, 
lecz tu, na ziemi ciemność jest tak świętą, 
jak na niebie światło". Tą prawdą tyś wzgar­
dził, dlategoś przeklęty. Upokorz się synu, 
rzuć gwiazdę, chodź za mną! Na ziemi niech 
ciemność panuje!"

„C zy  myślisz, że spokój Ty  w rócisz?" — 
rzekł Ideał z gorzkim uśmiechem.

I nagle odczuli to ludzie, że Ideał prawdę 
powiedział, że dawny, haniebny spokój na 
zawsze już przepadł, że Zastój nic pomódz 
nie może.

W tedy mędrzec nad mędrce, starzec Bia- 
łotchórz przemówił temi słowy:

„Nierozumnie postąpiłeś Ideale, sam widzisz 
owoce. Prawa natury każą pomału, pomału 
zbliżać się gwiazdom z oddali, przy zbliża- 
ącem zwolna świetle i życie nasze zwolna 

isię rozjaśnia. A le T y  czekać nie chciałeś. Ty 
na nieszczęście swoje i nasze zerwałeś sam 
gw iazdę; oślepiłeś nagłem światłem i nas i 
siebie. Zrywać gwiazdy, nie w ielka to sztu­
ka, ot, weź się do dzieła, spróbuj poprawić

to życie, a w tedy zobaczysz, że tego brudu 
calem morzem najjaśniejszego światła oczy­
ścić nie zdołasz, bo wieki on wzrastał i 
wzrasta. Ileż tu więc dziecinnej naiwności 
niedoświadczenia w  twym nagłym postępku. 
Ot, zamiast radości, panuje zgnębienie, za­
miast szczęścia, wesela, walka na śmierć i 
życie. Ale mógłbyś to poprawić. Rozbij tę 
gwiazdę, weź z niej maleńką cząsteczkę; ta 
cząstka wystarczy, by świecić twej pracy na 
drodze rozumnej!"

„Och, prawdę wyrzekłeś, Białotchórzu mą­
dry" —  odrzekł ze smutkiem Ideał.

„Dziś zamiast radości panuje zgnębienie 
zamiast spokoju i szczęścia, walka, bój i 
śmierć wokół... A le pomimo to ja czuję sil­
niej niż przedtem, że tak, jak było, być nie 
może, że właśnie ten brud, ta pleśń, ten 
kał każdą cząsteczką swych plam krwawych 
krzyczy i woła o światło. A  jest to taki po­
tężny krzyk i protest, że wszystko co stare 
rozlecieć się musi!... Zresztą mogę was za­
raz pocieszyć. Świecić ma gwiazda nie bę­
dzie Wam długo. Tam, na niebie, wysoko 
promienieją i błyszczą one jasno i wiecznie! 
Zerwane, mogą nas darzyć światłem, tylko 
karmiąc się krwią swego zdobywcy. Ja czuję, 
że duch mój i siły wypalają się w  świetle 
tej gw iazdy; niedługo wypalą się i zamrą!... 
a gw iazdy drugiemu przekazać nie można, 
ona zgaśnie wraz zemną i każdy musi zdo­
bywać swą gwiazdę na nowo!...

W ięc do Was, śmiałe i dzielne serca mło­
dych, W y, którzy poznaliście już światło, 
którzy wzgardziliście już mrokiem do Was 
się zwracam i wołam:

Idźcie w  daleką tę drogę! Walczcie, przy­
noście tu gw iazdy! Straszna i ciężka ta dro­
ga; jednak, nie Wam się jej lękać. Strach 
do serc Waszych nie wniknie, bo strach, to 
uczucie tych... białych. Zresztą droga ta dla 
Was już będzie lżejsza, nie obca, nie tak, 
jak dla nas najpierwszych. Ścieżki tam znane, 
dróżki wytknięte. Dalej w ięc! Bracia, hej 
naprzód!...

Wrócicie tu ze światłością, im więcej jej 
będzie tem więcej życie obecne obrzydnie. 
Błota więc wyschną, tumany znikną, jasno 
zazielenieją drzewa i pola. Ci, co ze zgrozą 
na gw iazdy dziś patrzą, chcąc czy nie, do 
pracy się wezmą. Życie swe zmienić oni mu­
szą. Ta złość ich straszna, ta zemsta okru­
tna to jest nie co innego, jak silne przeko­
nanie, że tak jak było być nie może. Życie 
więc będzie wielkie i piękne i jasne, jak pro­
mienie! A  kiedy nareszcie całe to niebo gw ie­
ździste z stąpi tu do nas na ziemię, to będzie 
ona tak czystą i jasną, że wtedy nie trzeba 
już będzie krwi naszej, krwi młodych, by 
gw iazdy zdobywać!"...

I zamilkł Ideał padając, ostatnie krwi kro­
ple zbiegły już z lic umierającego — podcięły 
się kolana zdobywcy —  upadła z nim gw ia­
zda i światło!

A  na okół czarne ponure znów cienie za­
panowały wszechwładnie, okrutnie. Miliony 
tumanów podniosło się z ziemi, a przez nie 
słabem jak ogarek światełkiem przedzierały 
się gwiazdy nieszkodliwe, bo dalekie, dale­
kie, dalekie...

M inęły znów czasy odległe. W  przeczarnym 
mroku żyli, kochali i marli ludziska. Życie 
zdawało się płynąć spokojnie, lecz strach ja ­
kiś podkopał ten spokój na zawsze. Ludzie 
chcieli, a jednak nie zdołali zapomnieć o 
gw ieździe i jasności. Zatruta była dawna ra­
dość, kłamstwo dławiło wszystkich. Modląc 
się najcichsi myśleli, nuż znajdzie się drugi 
śmiałek, przyniesie znów gwiazdę i wojnę.
I dawna, ufna modlitwa zmieniała się w  n ie­
pokój i dreszcze.

Rodzice ze śmiertelnym strachem śledzili 
swych synów i córki; nuż m iędzy nimi Ideał 
odrodzi się znowu. Za światło, dla światła 
żyć, wałczyć, umierać zapragnie. Tłómaczyli 
w ięc gorliwie, że światło dobre i miłe, lecz 
biada zuchwałym, co pragną je  zdobyć dla 
ziemi, biada, zagłada jest dla tych.

Tak nauczali, lecz próżno. Tu i tam i 
owdzie to jeden, to druga, dziesiąty i setna 
rzucali i domy i szkoły, majątek i sławę, 
rozsądek i szli!...

A  dokąd?...
Do światła, ku niebu, ku gwiazdom, ku 

słońcu!...
I  czuli to wszyscy i trwożni, wygodni, i 

cisi, spokojni, nienawistni, wrogowie, że tru­
dno!... Do pracy ogólnej wyjść trzeba, uciec, 
ominąć niepodobna.

Z przerażeniem w ięc patrzyli w  przyszłość, 
słuchali bacznie odgłosów!...

A  zewsząd, zewsząd i zewsząd miliony już 
świateł zabłysło! Szum i gwar walki słychać 
już wyraźnie.

Nareszcie!...
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ale kuryj w yborczych  w  tych gm inach nie 
będzie, natomiast w yb o ry  odbyw ać się tam 
będą w ed le okręgów  w yborczych , których 
granicam i będą dawne granice gm inne.

Oto szumnie zapowiadana „re form a w y ­
borcza" pana L ea !

Robotn icy nie m ają dostać prawa w y ­
borczego i w raz ze wszystkim i obyw ate­
lami, opłacającym i podatki bezpośrednie 
niższe od cenzusu, mają i nadal pozostać 
w ykluczen i od udziału w  rządach gm in y !

W szystko  ma pozostać tak jak  dotych­
czas.

Oto „dem okratyczność" pana L e a !
A le  lud roboczy nie ścierpi spokojnie 

tego  rabunku prawa w yborczego . P ro jek t 
pana Lea  stanie się hasłem do zaciętej 
w alk i i lud zdobędzie sobie sam należne 
mu prawo, którego mu rządząca kliczka 
„konserw atyw no - dem okratyczna" dobro­
woln ie dać nie chce!

Jak się dzieje polskim dzieciom 
na Saksach.

P iszę do W as, tow arzysze, ten list, że­
byście go  w ydrukow ali w  „N aprzodzie", 
niech się dow iedzą nasi o jcow ie, na jaką 
dolę w yw ożą  od nas co rok ty le  dzieci 
różni agenci, m oże choć część ich prze jrzy , 
jak  się taki hycel w e wsi pokaże, to nie 
ugoszczeniem  i groszem  go  przyjm ą, ale 
w ezm ą dobrego kija  i w yp iszą  mu na skó­
rze porządną naukę.

Jest tu nas w e fab ryce  (Leipzig-M ockau, 
W ollkaem m erei Aktiengesellschaft) ze  400 
chłopaków, w  tem  ze 150 ma po jakieś 
12— 13 lat nie w ięcej. W  Burszenhajm ie, 
to jest fabrycznej kasarni dla chłopców  
m ieszka 332, reszta m ieszka na mieście, 
bo w  kasarni m iejsc m ało, a jak  jes t m ie j­
sce, to w  żaden sposób w  m ieście m ieszkać 
nie dają.

R ob im y w  nocy, od godzin y  6 w ieczór 
do 5 rano, z godziną p rze rw y na obiad. 
W  dzień pracują dziew czyn y (od  7 rano 
do 6 w ieczór), też nasze, ale jak  się im 
dzieje, nie w iem y, bo one m ieszkają w  in­
nej kasarni, i w idzieć się n igdy nie w i­
dzim y, ani w e fabryce, ani tak, na mieście.

Sprowadzają tu nas na roczny kontrakt, 
ale jak  się fabrykantow i, albo i m ajstrowi 
którem u nie podoba, to zw ycza jn ie kon­
trakt łam ią i w yrzucają  z fabryk i. P łacą 
nam przez p ierw szy kw arta ł po 6 marek 
tygodn iow o, przez drugi kw arta ł po 7 m a­
rek 50 fen igów , a później po 9 marek. 
Z tego  przedew szystk iem  odtrącają po 50 
fen igów  tygodn iow o na pow rotną drogę 
do domu, potem  na U nfallsversicherung 
(ubezpieczenie od w ypadków ). Dalej za 
m ieszkanie w  kasarni biorą po 2 marki 
50 fen igów  tygodn iow o. Za to  m am y bru­
dne legow isko, pełno robactwa, zamiatać 
i szorować podłogę m usim y sobie sami, 
a dają nam na śniadanie „k a w ę" (co się 
ty lk o  tak nazywa, a rzeczyw iście  to n ie­
w iadom o, co to jest) i jedną bułkę. B ie­
liznę m usim y oddawać do prania córkom 
hausmana (gospodarza kasarni) i p łacim y 
daleko drożej niż w  mieście, a drą b ie li­
znę ogrom nie. Kupow ać w szystko musim y 
w  kantynie, gdzie jes t okropnie brudno, 
a jedzen ie jest często zepsute, a w szystko 
kosztuje drożej dwa ra zy  niż w  mieście. 
A  jak  sobie k tó ry  co kupi na mieście, to 
jak  wraca do kasarni, to mu odbiorą, bo 
rob ią  rew izyę.

W  św ięta pracujem y tak samo, a jak  
kto zachoruje i powiada, że nie m oże iść 
do roboty, to hausman w oła  fa jerm anów  
(strażaków ) i pó ty  biją, aż się zw lecze 
i pójdzie.

W ych od zić  nam z kasarni w olno w  ty ­
godniu ty lko  do południa, a w  niedzielę 
od 6 rano do 9 w ieczór, ale jakbyśm y się 
chcieli gd zie  zebrać i naradzić, to p o sy ła ją ; 
za nami szpiegów , i dają znać do policyi, 
że urządzam y n iedozw olone zebranie, żeby  
je  rozw iązała.

P rzy  robocie biją, m ajstrow ie, e lerzy  
(sm arow nicy), fa jerm ani, b ije hausmann 
H eller i jego  pom ocnik Gąsior, obydw aj 
Po lacy. Jak komu zleci pas od m aszyny, 
a p rzy jdzie  m ajster albo e ler i zobaczy, 
to b ije  i to nieraz do utraty przytom no­
ści, biją czem  się zdarzy, żelazem , kiszką 
gum ową. Będzie z m iesiąc temu eler, w y ­
b ił żelazem  oko Barabaszow i. T o  też bo­
jąc  się bicia, n iek tórzy zakładają pas w  
biegu i ilu ju ż palce pouryw ało, jak  nie 
gorze j, nie naliczysz. M a pouryw ane palce 
S iekielski, Św iątek i inni, Janowi Koziar- 
skiemu z W ie lop o la  w  starostw ie Dąbro- 
wskiem  urw ało rękę. Z początku dawali 
mu za to z ubezpieczenia 39 marek m ie­
sięcznie, a fab ryka  (bo choć bez ręki po 
dziś dzień robi w  fab ryce ) płaciła  przez 
dwa m iesiące po 9 marek tygodn iow o, pó­
źniej fab ryka  zaczęła mu płacić już ty lko  
4 m arki tygodn iow o, a z ubezpieczenia

26 m arek m iesięcznie z początku odsyłali 
ojcu jego , później brał on sam, bo się za 
4 m arki n ie m ógł utrzym ać, a teraz nie 
dają ani ojcu, ani jem u, ty lko  mówią, że 
składają do szparkasy, ale książeczki o- 
szczędnościowej mu nie dali.

Teraz n iedawno 3 lipca też p rzy  nakła­
daniu pasa, maszyna zabiła  A ndrzeja  K rze ­
m ińskiego z O tw inowa w  starostw ie Dą- 
browskiem . O jciec przy jechał na pogrzeb. 
Fabrykant oddał mu 20 marek, co sobie 
chłopiec zaoszczędził, i pow iedzia ł mu, że 
ż ubezpieczenia nie dostanie żadnego od­
szkodowania, bo chłopiec nie m iał 16 lat, 
a takim  w  fabryce pracować w ca le nie 
wolno. Chłopiec m iał 12 lat, ale w  papie­
rach stało, że się urodził w  1901 roku, 
o jciec m ówi, że musiał sfałszow ać agent 
albo wójt.

Tych  fa łszow anych  pap ierów  to jest cała 
moc, bo gd y  na skargi zw iązku zaw o­
dow ego, że w  fabryce pracują dzieci 
n ieletnie i to w  nocy, przyszła  inspekcya 
fabryczna, żeb y  to sprawdzić, to okazało 
się, że podług papierów  w szyscy  ch łopcy 
m ają w ięcej niż 16 lat, choć* by ło  w ięcej 
jak  100 takich, co m ieli po 12 albo 13 lat.

O tem, co się tu u nas dzieje w  fab ry ­
ce by ło  dość głośne, tak, że nawet konsul 
austryacki przychodził, a w  1906 roku 
przy jeżdża ł nawet starosta dąbrowski, pan 
Czepielewski, ale że to zaw sze najp ierw  
panow ie szli do kancelaryi fabrycznej, to 
rzecz jasna, że pokrzep iw szy uczciw ie ciało 
i ducha, znajdowali w szystko w  porządku.

Nazw iska tych  agentów , k tó rzy  p rzyw o­
żą ch łopców  do naszej fab ryk i są: 

Pazdeka z S ikorzyc,
M isiorek z W o li Żelichowskiej,
B igos z Borusowej i Korbu t w  pow iecie 

dąbrowskim . \
Dostają oni od fabrykanta po koronie 

za duszę, a przedtem  jeszcze co wyłudzą 
od rodziców , żeb y  w zię li dzieciaka do tego 
raju!

Sprowadzają oni ch łopców  ze starostwa 
dąbrowskiego i bocheńskiego, potem  z tar­
now skiego i brzeskiego. Tam  też trzebaby 
ludzi ostrzedz przed tym i drabami.

Przegląd polityczny.
P a r ty jn e  b iu ro  k o re s p o n d en c y jn e  z siedzibą 

w  Berlinie urządza socyalno-demokratyczna 
partya Niemiec. Zadaniem biura będzie: 1) 
wydawanie „korespondeneyi partyjnej", 2) 
otrzymywanie ważnych wiadomości i donie­
sień natury politycznej, społecznej i ekono­
micznej celem przesyłania ich prasie partyj­
nej, 3) zbieranie materyalu prawodawczego 
i statystycznego, mającego znaczenie dla 
prasy partyjnej. W  celu rychłego osiągania 
tych wiadomości zostanie stworzoną specyalna 
służba wywiadowcza.

W  s p ra w ie  s e jm o w e j re fo rm y  w y b o rc ze j
ogłasza „Słowo polskie" z 16 b. m. odezwę 
podpisaną przez posłów i wybitniejszych człon­
ków stronnictwa narodowo-demokratycznego. 
Odezwa ta żąda reformy ordynacyi sejmowej 
w  ten sposób, żeby 2/s części sejmu wybie­
rano przez powszechne, równe, tajne i bez­
pośrednie prawo głosowania, zaś V;i cześć 
przez wyborców posiadających stosowny sto­
pień wykształcenia lub majątku. Odezwa 
wskazuje na to, że ostatnie wybory do par­
lamentu dowiodły, że we wschodniej Galicyi 
mają Rusini szanse przeprowadzenia w  dotych­
czasowej kuryi małej własności wszystkich 
swych kandydatów, wobec czego polska mniej­
szość pozostałaby bez reprezentacyi w  sej­
mie. Dlatego trzeba pospieszyć się z reformą, 
aby przez odpowiednie przepisy zapewnić i 
tej mniejszości reprezentacyę.

Odezwa wywodzi, że wobec parlamentu 
ludowego sejm kuryalny straciłby wszelkie 
znaczenie polityczne, a do tego nie można 
dopuścić.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  b y ła  w y m ia n a  to a s tó w
pomiędzy cesarzem Wilhelmem a królem 
Edwardem w  Wilhelmshohe.

Ze strony Wilhelma obficie poruszone zo­
stały „serdeczne w ęzły " rodzinne, długoletnia 
przyjaźń wzajemna i t. d. W  odpowiedzi swej 
król Edward przeszedł do porządku nad tymi 
przesadnymi wylewam i uczuć i nie rewanżu­
jąc się za nie tą samą miarką, poprzestał na 
zwykłej uprzejmości.

Dla uwypuklenia tej różnicy podajemy od­
nośne teksty :

W i l h e l m :  Upraszam waszą królewską 
mość zechcieć przyjąć cesarzowej i moje po­
dziękowanie za przyjacielskie odwiedziny, 
które nam obojgu wasza królewska mość 
złożyła. W idzę w  tych odwiedzinach wyraz 
u c z u ć  p o k r e w i e ń s t w a  i p r z y j a ź n i ,  
które wasza królewska mość ży w i wobec ce­
sarzowej, mnie i mego domu, uczuć, ugrun­
towanych na dawnych stosunkach pomiędzy 
naszymi domami, które w  naszych czasach 
znalazły były wyraz, gdyśmy dźwigali wspól- 
ny smutek nad trumnami moich ukochanych

rodziców i nad zwłokami w i e l k i e j  k r ó ­
l o w e j ,  mej babki (W iktoryi angielskiej — 
Red.). Równocześnie jednak widzę w  waszej 
królews. mości p r z e d s t a w i c i e l a  w i e l ­
k i e g o  n a r o d u  a n g i e l s k i e g o  i w  od­
wiedzinach waszej królewskiej mości wyraz 
p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  pomiędzy na­
szymi narodami. W  drodze do zamku mogła 
wasza królewska mość w  oczach mieszkań­
ców kaselskich i ich dziatwy i potem przy 
naszej przejażdżce przez piękne łąki i ciche 
bory w  twarzach tych wszystkich, którzy 
mieli zaszczyt i szczęście oglądania waszej 
królewskiej mości —  wyczytać u c z u c i e  
w d z i ę c z n e j  c z c i  za te odwiedziny. Pro­
szę waszą królewską mość o pozwolenie, bym 
wzniósł mój kielich na pomyślność waszej kró­
lewskiej mości, dostojnej małżonki waszej 
królewskiej mości, całego wielko-brytyjskiego 
domu królewskiego i narodu waszej królew­
skiej mości.

E d w a r d :  Proszę waszą cesarską mość 
pozwolić mi z całego serca wyrazić podzię­
kowanie. Wasza cesarska mość może być pe­
wną, że sprawiło mi wielką radość przybycie 
tu w  te — w p r a w d z i e  t a k  k r ó t k i e  — 
o d w i e d z i n y .  Waszej cesarskiej mości i jej 
cesarskiej mości, cesarzowej, nie umiem od­
powiednio podziękować za zgotowane mi ser­
deczne przyjęcie, za pizyjęcie ze strony ar­
mii waszej cesarskiej mości oraz ludności, 
przy spotykaniu się na ulicach. Wasza ce­
sarska mość wie, iż mojem najgorętszein ży­
czeniem jest, ażeby pomiędzy naszymi kra­
jami istniały jak najlepsze i jak najprzyja- 
źniejsze stosunki. Cieszy mię, iż ich cesar­
skie mości odwiedzą mię niezadługo w  An­
glii. Jestem mocno przekonany, że nietylko 
moja rodzina, lecz i cały naród angielski z 
wielką radością powita ich cesarskie mości. 
Wnoszę toast na pomyślność ich cesarskich 
mości.

Z sali sądowej.
Echa w yb o ró w . Onegdaj odbyła się w  są­

dzie krajowym w  Krakowie rozprawa prze­
ciw Antoniemu i Józefowi M a j c h e r c z y -  
k o m  oraz Pawłowi R e j d y c h o w i ,  wszy­
stkim górnikom z Myślachowic w  powiecie 
chrzanowskim. Oskarżeni byli o to, że po 
wyborach znieważyli czynnie i słownie Sta­
nisława M o l e n d ę  za to, że tenże głosował 
na Stohandla, a nie na tow. Kurowskiego. 
Ów Molenda agitował z początku za kandy­
datem socyalistycznym, później jednak stał 
się gorliwym stojałowszczykiem, zwłaszcza 
że Stohandel grubo płacił swym agitatorom. 
Oburzeni tą zdradą górnicy dali Molendzie 
porządną nauczkę. Molenda zadenuncyował 
zaraz oskarżonych do żandarmeryi, w ięc sta­
nęli oni pod zarzutem występku z § 5 ust. 
o wolności wyborów. Rozprawa wykazała 
jednak zupełną niewinność oskarżonych, to 
też trybunał po wywodach obrońcy tow. dra 
M a r k a  w  zupełności wszystkich uwolnił.

S K Ł A D K I .
Na fundusz p ra so w y  „Naprzodu** zło­

żono: Kolejarze L. 1: Bujas 20 h, Zalęga Fr. 20 h, 
Pellar 40 h, Halamek 40 h, Matuszek 40 h, Haas 
40 h, Hakala 30 h, Ostrowski 20 h, Filek 24 h, 
Dałoń 20, Bułka 20 h, Tarasek 20 h, Wieżyński 
20 h, Kolut 20 h, Golec 20 h, Załęga K. 10 h, No­
wak 20 h, Gajoeh 10 h, Grabowski 10 h, Kiryszyń- 
ski 20 h, Galas 20 h, Grabczak 20 h, Soja 20 h, 
Kreślewicz 20 k, Chaleńslci 10 h, Mylius 20 h, Ga- 
jer 10 h, Hartwich 60 h, Klapa 40 h, Beniszka 20 h, 
Stróż 40 h, Guzik 40 h, Holubowicz 20 h, Doma- 
nus 30 h, Palusiński 10 h, Dziwoński 20 h, Rudni­
cki 10 h, Grabczak 20 h, Wójtowicz 30 h, Jaku­
bowski 20 h, Komsiński 10 h, Tymer 10 h, Smyka 
10 h, Zamojski 20 h, Kuręba 10 h, Kwiatkowski 
10 h, Pietrzyk 20 h, Góralczyk 20 h, Maryan 10 h, 
Włosowicz 20 h, Hałuszkiewicz 10 h, Śklarski 20 h, 
Marszałek 10 h, Chrzoń 20 h, Kaczmarczyk 10 h, 
Lipiarski 10 h. Dudek 10 h, Machowski 10 h, Gebzak 
30 h, Jaworski 20 h, Knapik 10 h, Odzieniec 10 h, 
Cyganek 60 h, Husek 20 h, Wyrwicz 20 h. Razem 
13 K 54 h.

Ceglarze L. 4: Ciempiński 20 h, Ciempiński K. 
10 h, Ozga 20 h, Sokołowski I. 20 h, Dziekłarz 20 h, 
Gawronek 20 h, Cyganek 20 h, Sokołowski Sz. 20 h, 
Siwkiewicz 20 h, Rydel 10 h, Skowron 20 h, Ka­
czmarski 20 h, Sikora 10 h, Śwarc 10 h, Kubola 
20 h, Kornat 20 h, Stebelski 20 h, Jarecki 10 h, 
Burga 10 h, Bednarz 20 h, Panek J, 10 h, Krzywa- 
cki 12 h, Kozioł 10 h, Śmietana 10 h, Dębiński 
20 h, Kupiec 10 h, Wątorski 12 h, Kłyś 20 h, Kmie­
cik 50 h, Bieda 50 h, Oramus 20 h, Zając 20 h, 
Panek 10 h, Czerwiński 10 h, Sikora 10 h, Nowak 
20 h, Kruczkowiki 20 h. Razem 6 K 54 h.

KRONIKA.
Kraków , 17 sierpnia.

Nowiny krakowskie.
S tr e jk  g ło d o w y  rozpoczęli dziś w  areszcie 

miejskim przy ul. Skawińskiej trzej poddani 
rosyjscy, których b ez  żad n eg o  pow odu t r z y ­
m a s ię  w  ty m  a re s z c ie  ju ż  tr z e c i m ie s ią c  I
Gdy jeden z nich oświadczył zarządcy are­
sztu, że rozpoczynają głodówkę, ten w  odpo­
w iedzi k o p n ą ł  g o . Jestto niesłychane, żeby 
w  konstytucyjnym kraju trzymano niewin­

nych ludzi rosyjskim porządkiem miesiącami 
w  areszcie!!

Po p o w ro c ie  z  K a lw a ry i urządzili wczoraj 
muzykanci ks. Mytkowicza, przygrywający 
kompaniom pobożnych pątników, awanturę 
na rynku krakowskim u wylotu ul. Siennej. 
Jeden z nich, niejaki Mikulski zaczął w  nie­
słychany sposób lżyć swego kolegę najordy- 
narniejszemi wyzwiskami, tak że aż powsta­
ło zbiegowisko na rynku. W idocznie odpust 
w  Kalwaryi bardzo zbudował dusze...

K cncesyę  na te a t r  lu d o w y  do końca w rze­
śnia 1908 otrzymał p. St. Poleński, b. arty­
sta teatru poznańskiego.

Z te a t ru  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
Przedstawienia teatru miejskiego rozpoczną 
się w  sobotę dnia 24 sierpnia dramatem Sło­
wackiego: „Złota czaszka". Reżyserya przy­
stąpiła już do prób z niego. Pierwsze dwa 
tygodnie sezonu wypełnią sztuki, stanowiące 
wieloletni repertuar teatru krakowskiego: 
„D ziady", „Kordyan", „Książę N iezłom ny", 
„W esele", „W yzw olen ie", „Kościuszko pod 
Racławicami", „Tamten" i t. d. Sztuki te, 
jak wiadomo, witane są życzliw ie przez pu­
bliczność przejezdną, poza tem liczą jednak 
wielu stałych wielbicieli i pośród Krakowian. 
Pierwszą premierą sezonu będzie sztuka p. 
Jadwigi Marcinowskiej p. t. „P iastow ie". Treść 
sztuki zaczerpnięta z nastrojów społeczeń­
stwa w  Królestwie w  okresie lat ostatnich.

Z d e rz e n ie  w o zu tra m w a jo w e g o  nastąpiło 
wczoraj przed godziną 10 wieczór z dorożką 
w  ul. Sławkowskiej. Z powodu budowy ka­
nału jest przejazd przez tę ulicę zatamowany 
i tylko z poprzecznych ulic można ją prze­
jechać. Tramwaj przewrócił dorożkę, której 
dorożkarz na szczęście nie odniósł okaleczeń, 
upadłszy na kupę ziemi. Dorożka została u- 
szkodzoną, a wóz tramwajowy stracił stopnie.

T e le fo n  K ra k ó w -B e r lin . Dyrekeya poczt i 
telegrafów ogłasza: Z dniem 25 b. m. zapro­
wadza się relacye telefoniczne pomiędzy K r a ­
k o w e m ,  O ś w i ę c i m e m ,  W i e l i c z k ą  i 
Ż y w c e m  z jednej strony a W r o c ł a w i e m  
z drugiej strony; tudzież pomiędzy O ś w i ę ­
c i m e m  i dwudziestu miejscowościami okręgu 
ces. niemieckiej dyrekcyi pocztowej w  W  r o- 
c ł a w i u .  Należytość za zwykłą trzyminuto- 
wą rozmowę wynosić będzie we wszystkich 
relacyaeh 2 K  40 h.

Równocześnie zaprowadza się relacye te­
lefoniczne pem iędzy B e r l i n e m  z jednej 
strony, a L  w  o w e m, K r a k o w  e m, O ś w i ę ­
c i m e m ,  T a r n o w e m ,  W i e l i c z k ą  i 
Ż y w c e m  z drugiej strony; dalej pomiędzy 
L w o w e m  i T a r n o w e m  a W r o c ł a ­
w i e m .  Należytość za zwykłą rozmowę trzy- 
minutową wynosić będzie w  relacyi pomię­
dzy Lwowem  a Berlinem 4 K 80 h, zaś we 
wszystkich innych wymienionych relacyaeh 
po 3 K 60 h.

W ie lk ą  o c h o tę  do ż e n ia c z k i okazywał Jan 
Niemczyk, cieśla z Prądnika Czerwonego. Cóż, 
kiedy już był żonaty! To mu jednak nie prze­
szkodziło przedstawić się Annie Wrona, któ­
ra również miała ochotę przejść się zamąż, 
jako kawaler i na konto przyszłego szczęścia 
małżeńskiego wziąć od niej zaliczkę 126 K. 
Gdy Wrona dowiedziała się, że jej „kawa­
ler" ma już żonę, oddała go w  ręce policyi.

— Itep ertuar teatru  intujskiego w  K ra ­
kow ie .

Sobota 24 sierpnia: „Złota Czaszka*, pięć obrazów 
dram. Jul. Słowackiego.

Niedziela 25 sierpnia: „Kościuszko pod Racławi­
cami*, obraz hist. w  7 odsłonach Lasoty.

Poniedziałek 26 sierpnia: „Tamten*, sztuka w J 
aktach J. Maskoffa.

Wtorek 27 sierpnia: „Dziady*, sceny dram. w 7 
obrazach A. Mickiewicza.

Środa 28 sierpnia: „Złota Czaszka*, pięć obrazów 
dram. Jul. Słowackiego.

Czwartek 29 sierpnia: „Książe Niezłomny*, tra- 
gedya w 9 obrazach Calderona de la Barea.

Piątek 30 sierpnia: „Kordyan*, poemat dramat. 
5. Słowackiego ułożony na scenę w  10 obrazach.

Sobota 31 sierpnia: „Wesele*, dramat w 3 aktach 
wierszem St. Wyspiańskiego.

Niedziela 1 września: „Urzędowa żona*, sztuka 
w 5 aktach 1T. Savage’a.

Poniedziałek 2 września: „Wyzwolenie*, dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

Wtorek 3 września: „Rosmersholm*, sztuka w 4 
aktach H. Ibsena.

Środa 4 września: „Rewizor z Petersburga*, ko- 
medya w  5 aktach N. Gogola.

Czwartek 5 września: „Rycerze północy*, dramat 
w 4 aktach H. Ibsena.

Piątek 6 września: „Warszawianka*, pieśń z r. 
1831 nap. St. Wyspiauski; „Konfederaci Barscy*, 
dramat w 2 aktach A. Mickiewicza.

Sobota 7 września: „Piastowie*, dramat w 4 aktach 
wierszem nap. Jadwiga Marcinowska (nowość).

— U niw ersytet ludow y im. A. M ick ie­
w icza w  K rak ow ie .

B ib l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  lud ow ego .  Czy ­
t e ln ia  p ism oraz B iuro  po rady  mieści się przy 
ulicy S z e w s k i e j  16, I. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
5—9, a w niedziele i święta od 11— 1.

C z y t e ln i a  p ism otwarta w dni powszednie od 
godz. 12—1 i od 5—9, a w niedziele i święta od 
godz. 11 — 1.

Z kraj w.
0  p o ża rze  w  B o ry s ła w iu , który pochłonął 

życie ludzkie, donoszą następujące szcze­
góły:

Jeszcze nie zatarło się przykre wrażenie 
spalenia się szybu „Trunkwalter", gdzie po-

Harry Frommer
poleca w wielkim wyborze i znakomite] jakości

kapelusze I cylindry
z pierw szorzędnych  fab ryk  krajow ych  i zagranicznych, ja  
bieliznę, męską, krawaty i t. p. Ceny najnii.

ikoteż
sze. K ra k ó w , G ro d zk a  9
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niosło śmierć kilku robotników, a już świe­
ży zupełnie podobny wypadek miał miejsce 
w  środę 14 b. m. około godz. 3 popołudniu 
na kopalni „Hucuł“ w  Tustanowicach, nale­
żącej do firm y Kiesler, Wagman i Sp. W  w y ­
mienionym dniu popołudniu dano znać do 
Drohobycza telefonem, iż kilka szybów na­
ftowych stoi w  płomieniach. W  Hubicznem 
z daleka widać było ogromne czarne kłęby 
dymu, unoszące się nad Tustanowicami, a w  
tem w  górę strzelające płomienne języki. Na 
miejscu pożaru przedstawiał się okropny w i­
dok: trzy szyby i dwa drewniane zbiorniki 
w  płomieniach. Opodal ognia uwijają się le­
karze, udzielając pierwszej pomocy ofiarom 
pożaru. Silnie poparzonym pomocnikom szy­
bowym : Janowi Gruszce i Maciejowi Mrocz­
kowskiemu zakładają opatrunki, poczem za­
rządzają odniesienie tychże do szpitala po­
wiatowej Kasy chorych w  Borysławiu. Na 
miejscu pozostaje jeszcze jedna ofiara. Ta już 
nie potrzebuje ani opatrunku, ani jakiejkol­
w iek pomocy lekarskiej. Bezkształtna, zwę­
glona masa wskazuje, że leży na ziemi spa­
lone ciało, w  którem jeszcze przed godziną 
tętniło życie. To wiertacz Maksymilian Cza- 
jowski, żonaty, ojciec pięciorga dzieci.

W edle opowiadania, przyczyna pożaru była 
następująca: P rzy tak zwanem spuszczaniu 
szlamy w  wybudowanym szybie „Hucuł", od 
silnego tarcia żelaznych i stalowych przyrzą­
dów powstała iskra, od której zajęły się na­
gromadzone gazy.

Od szybu „Hucuł" zajął się sąsiedni szyb 
„Bitum", należący do firm y Angerman i Sp., 
od szybu zaś „Bitum" zajął się trzeci szyb 
„A gata ", własność firm y Ozyasz Schreier i 
Sp. Razem w ięc spaliły się trzy szyby, dre­
wniane zbiorniki i stóg siana, stojący poza 
terenem kopalni. Szkody firm bardzo zna­
czne, na razie niedające się obliczyć. Nato­
miast szkoda rodzin poparzonych da się obli­
czyć.

Zginął ojciec rodziny, która obecnie skaza­
ną jest na głód.

O tru c ie  g rz y b a m i c a łe j  ro d z in y . P. Jawor­
ska, żona wachmistrza żandarmeryi w  Prze­
myślu kupiła na targu grzyby, z których u- 
gotowała zupę. Po spożyciu ich cała rodzina 
zachorowała wśród objawów otrucia, a mimo 
pomocy lekarskiej dwoje dzieci: 11-letni
chłopczyk i 6-letnia dziewczynka zmarli. Ro­
dzice i trzecie dziecko dotąd walczą ze śmier­
cią w  szpitalu.

Z zaborn rosyjskiego.
S y tu a c y a  W  K ró le s tw ie . Rosyjski dziennik 

„Ruś" w  dosyć trafny sposób i z lekkiem 
satyrycznem zacięciem, charakteryzuje obecną 
chwilę w  Królestwie. „Nieoczekiwanie, w  cią­
gu ostatnich dni kilku, jak z rogu obfitości, 
posypały się na społeczeństwo polskie nowe 
policyjno-rządowe dobrodziejstwa. Agitacya 
czarnosecinnych gazet z „Nowym  Wremie- 
niem" na czele, oraz szereg artykułów „Rosji" 
zapełnionych fałszywemi cytatami i tenden- 
cyjnemi oszczerstwami —  wbrew  energicznym 
protestom prasy polskiej —  dopięła widocznie 
zamierzonego celu. Pod w yływem  trafnie 
wymierzanych ciosów reakcyi, oszołomiona 
prasa straciła panowanie i głowę. Popłoch i 
dezercya wkradły się przedewszystkiem do 
„Myśli Polskiej" i „Gazety Polskiej", wyra- 
zicielek ideału narodowo-demokratycznego, 
których ciężka i gniotąca prawica sprawie­
dliwości... nie ominęła. Nakazano zamknięcie 
klubu narodowego w  Żyrardowie, a w  dzień 
później ten sam los spotkał klub narodowy 
w  Warszawie.

Przez całe... trzy dni warszawska prasa, 
zresztą apatycznie, reagowała na to i nagle 
wielce wymownie zamilkła, by odtąd w  dal­
szym ciągu uprawiać umiłowane tematy o po­
godzie i teatrze. Należy domyśleć się, że 
wszechpotężny strach przed... karami pienię- 
żnemi, zamknął ożywczą krynicę wym owy 
warszawskiej prasy ad „tempora feliciora", 
gdyż nawet s p o k o j n e  „S łow o" za artykuł 
s p o k o j n e g o  Straszewicza, skazane zostało 
na grzywnę w  ilości okrągłej setki. I tylko 
dzięki prasie krakowskiej i lwowskiej oraz 
korespondencyom prywatnym zawdzięczamy 
świadomość istotnego stanu rzeczy w  Króle­
stwie.

Z w a rs za w s k ie g o  „ z w ią z k u  p ra w d ziw yc h  
R o syan “ . Na ostatniem zebraniu komitetu 
warszawskiego „zw iązku prawdziwych Ro- 
syan" członkom zakomunikowana została 
wiadomość, że komitet warszawski otrzymał 
od głównego „zarządu zw iązku" z Peters­
burga znaczną zapomogę, która starczyć ma 
na prowadzenie całej kampanii wyborczej. 
Sprawa wznowienia wydawnictwa „Warsz. 
W iestn." została rozstrzygnięta na tem ze­
braniu w  ten sposób, że wznowienie w y­
dawnictwa możliwe jest tylko w  tym w y­
padku, jeśli dojdzie do porozumienia „m ię­
dzy październikowcami a zw iązkiem ", ponie­
waż bez październikowców prawdziwi Rosya- 
nie sami prowadzić organu nie mogą. Po­
stanowiono wreszcie, aby główni działacze

„zw iązku ", będący na służbie państwowej, 
wzięli urlopy na czas kampanii wyborczej, 
aby mogli cały czas swój poświęcić agitacyi.

Z caratu.
Echa z o g ło d zo n y ch  g u b e rn ij. W  Połtawie 

i okolicy sroży się dżuma. Miasta: Rybińsk, 
Wiatka, Ekaterynosław, Charków, Jarosław, 
Astrachań, Symbirsk, Grodno i Brześć-Lit. 
uznano oficyalnie za objęte cholerą azyaty- 
cką. Płodna działalność pp. Hurki, Lidwala 
i Ski zapełni smutnemi cyframi statystykę 
śmiertelności proletaryatu rosyjskiego.

Ze świata.
J a s n o w id zą c y  L u e g e r. Organ antysemickiego 

posła ks. Walchera „Kartner Nachrichten" 
poświęca parę uwag przyjaźni Koła polskiego 
z antysemitami, podkreślając przytem jasno- 
Widztwo Luegera.

Wskazawszy ną dawniejsze nieporozumie­
nia lub walki antysemitów czy to z Madej­
skim, czy z Badenim, „Kartner Nachrichten" 
dodają: „Polacy jednak rychło spostrzegli, 
że przeciw Luegerowi nic nie zrobią, nato­
miast p r z y j a ź ń  j e g o  j e s t  w i e l e  w a r ­
ta.  I oto prasa polska pełną jest teraz po­
chwał dla chrześcijańsko-społecznych i dla 
burmistrza wiedeńskiego; wystąpili oni też 
jednogłośnie za kandydaturą Weisskirchnera".

Dalej organ Walchera podaje, iż Lueger 
proroczą intuicyą przewidział był tę zmianę 
i już przed 13 laty na zjezdzie katolickim 
przytoczył był jako komplement pod adre­
sem Polaków „historyczne wspomnienie, 
względnie legendę (sic) o rozstrzygającej po­
mocy polskiego króla Sobieskiego".

Jeżeli z tej dykteryjki można wyciągnąć 
jakiś wniosek, to nie o jasnowidzeniu Luegera 
co do zmiany usposobienia Koła polskiego 
wobec antysemickiego ruchu, lecz o jego 
w ierze, że wypłynie ku górze, że doczeka 
się wpływu na rząd —  a w tedy rzecz prosta — 
znajdzie przy sobie nie wrogich, lecz usłużnych 
kołowców.

Z b ro d n ie  p rz e c iw  m o ra ln o ś c i. Z Opawy na 
Śląsku donoszą, że policyjne śledztwo w  spra­
w ie odkrytych przestępstw przeciw moralno­
ści zostało już ukończone. W  ostatnich dniach 
aresztowani zostali na podstawie zeznań po­
szkodowanych dziewcząt, właściciel domu 
Józef Kostrzica i robotnik z pobliskich Ka­
tarzynek Reinhold Kreisel. Najbardziej skom­
promitowanym w  tej sprawie jest lekarz-o- 
kulista dr W iktor Beri, który —  jak zeznają 
dziewczęta, same uczestnice — dopuszczał 
się na nich zbrodni przeciw moralności w  
czasie w izyt lekarskich. W  ogólności znaj­
duje się pod oskarżeniem 13 mężczyzn, któ­
rzy dopuszczali się przestępstw na 42 dziew­
czętach. Jeden z nich został już ukarany, 
mianowicie 19-letni parobek Jung został ska­
zany wyrokiem sądowym na 6 miesięcy cięż­
kiego więzienia. W e wtorek aresztowany zo­
stał 34-letni właściciel domu Rudolf v. Ri- 
tschny, oskarżony o zbrodnię przeciw natu­
rze. W  sprawę tę wmieszanych jest czterech 
młodych ludzi. Charakterystyczne jest, że 
pierwszym, który uwiadomił policyę o owych 
skandalicznych sprawach, był właściciel ów 
p. Ritschny.

W yszło też na jaw, że w  szkole klasztor­
nej, utrzymywanej przez siostry niemieckiego 
zakonu rycerskiego gwałcono dzieci.

W y s a d z e n ia  m o stu  k o le jo w e g o . W  Budape­
szcie aresztowano 2 chłopów, którzy koło 
Devy wysadzili niedawno most kolejowy w 
powietrze. Aresztowani oświadczyli, że czy­
nu tego dopuścili się dlatego, ponieważ przez 
wybudowanie kolei i mostów stracili zaro­
bek, jaki mieli przewożąc podróżnych.

J ó ze f Jo ach im , jeden z najsławniejszych 
skrzypków i dyrektor akademii muzycznej w 
Berlinie, zmarł onegdaj w  wieku 76 lat. Joa­
chim urodził się w r. 1831 w  Kittsee koło 
Preszburga (W ęgry) jako syn żydowskiego 
kupca. Od młodości czuł pociąg do muzyki 
i już jako 8-letni chłopak występował publi­
cznie w  Budapeszcie. Pierwszym  nauczycie­
lem Joachima, który położył podwaliny pod 
jego wykształcenie muzyczne, był Polak Ser- 
waczyński. Joachim słynnym był nietylko 
jako solista, ale też jako kierownik znanego 
w  całej Europie „kwartetu Joachima".

D e m o n s tra c y a  p rz e c iw  k a rd y n a ło w i M e rry  
de V a l. Dzienniki włoskie donoszą o zajściu, 
które miało miejsce, gdy kardynał Merry de 
Val, który teraz bawi w  Castel Gandolfo, 
udał się do Marino. Gdy kardynał tam przy­
był, grupa ludzi mimo poczynionych przez 
policyę zarządzeń, manifestowała wobec kar­
dynała wrogo, świstając i krzycząc. Przyszło 
do starcia m iędzy policyą a manifestantami. 
Kilku manifestantów aresztowano.

Z n is z c z e n ie  s a lin  in o w ro c ła w s k ic h . Inowro­
cławskie saliny, o których zalaniu przez w o­
dę donosiliśmy w  swoim czasie, rozesłały do 
swych akcyonaryuszów taki okóln ik :

„Ubolewamy, że zmuszeni jesteśmy donieść, 
że do sąsiedniej fiskalnej kopalni wtargnęła 
woda, która zalała nasze kopalnie. W ydoby­

wania soli zaprzestać musieliśmy dnia 14-go 
czerwca, wydobywanie gipsu prawdopodobnie 
sześć miesięcy będzie niemożliwe. Woda na­
pływa w  ilości 6500— 7000 metrów kub. na 
dobę. Nie w ierzymy, by wodę udało się wstrzy­
mać i mniemamy, że nasze Stolnie będą zu­
pełnie zalane. Za radą przywołanych rzeczo­
znawców ograniczyliśmy wydobywanie słonej 
wody tylko na potrzeby sodowni w  Mątwach. 
Istnieje zamiar otwarcia za pomocą wierceń 
naszego nietkniętego obszaru soli w  Inowro­
cławiu, jakoteż naszych pól soli i wody sło­
nej pod Wapnem (1 pole wody słonej i 2 
soli) i stwierdzenia, czy za pomocą otworów 
wiertniczych niezależnie od zatopionej ko­
palni potrzebną do fabrykacyi sody wodę 
słoną mieć będziemy i czy będzie można za­
stąpić kopalnię otwarciem stolni w  Wapnie. 
Rezultat zakomunikujemy na przyszłem wal- 
nem zebraniu".

Kopalnia ta rozpuściła przed tygodniem 
resztę robotników; bardzo wielu wyjechało 
do Westfalii. Także wypowiedziano już miej­
sca wielu urzędnikom.

D zik i p rze są d . Z Kamionki w  gub. lubel­
skiej piszą do „H akoła": W  zeszłym tygodniu 
powstała tu kłótnia m iędzy dwoma chrześci­
janami, z powodu czego jeden z nich udał 
się do policyi ze skargą na drugiego, że przed 
rokiem odkopał grób na cmentarzu żydow­
skim, skąd zabrał głowę trupa, którą prze­
chowuje na strychu. Uczynić to miał dla 
przesądu, że głowa taka przyczynia się do 
skutecznego rozmnożenia się owiec. Policya 
dokonała rew izyi i znalazła głowę trupa. — 
Przechowujący ją  został uwięziony, a sprawą 
zajął się sędzia śledczy.

B, G ABRYELSKA, K ra k ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i p?a~ 
DOle —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
S tr e jk  tk a c z y  wybuchł w  Kossowie. Strej- 

kuje przeszło 100 robotników, żądając pod­
wyższenia płacy, gdyż dotąd zarabiali prze­
ciętnie po 8 K tygodniowo. Adres komitetu 
strejkowego: Ozyasz T h  a u w  Kossowie.

Z w y c ię s k i Strejk przeprowadzili konfekcyo- 
niści w  Stanisławowie. Komitet strejkowy 
zawarł 13 b. m. z majstrami ugodę, która 
przyznała podwyższenie zarobków o 15%, 
uznanie organizacyi zawodowej, przyjmowa­
nie robotników przez biuro pośrednictwa 
pracy przy organizacyi. Fabrykanci konfekcyi 
zobowiązali się dawać x-obotę tylko tym  maj­
strom, którzy zatrudniają zorganizowanych 
robotników. W e środę pracę podjęto.

Ilo ś ć  z o rg a n izo w a n y c h  ro b o tn ik ó w  w  Sta­
nach Zjednoczonych północnej Ameryki w y ­
nosi według zestawienia generalnej komisyi 
zawodowej 1,971.514. Tworzą oni przeszło 
130 związków, z których 24 liczy mniej niż 
1000 członków. Pojedyncze zawody przed­
stawiają się w  następujących cyfrach: 

Górników zorganizowanych 291.266
budowlanych „ 409.663
metalowców „ 203.992
kamieniarzy „ 69.000
tkaczy „ 124.950
drzewnych „ 43.400
skórzanych „ 9.710
w  papierniach „ 83.580
w  zakładach żywnościowych 103.218
handlowców i transportowych 498.735
służba domowa 57.600
różne zawody 76.400

Razem 1,971.514 
Oprócz tego istnieje 758 organizacyj lokal­

nych z 24.500 członkami, tak, że ogólna 
liczba zorganizowanych wynosi okrągło 2 
m i l i o n y .  W  rzeczywistości jest daleko 
w i ę c e j ,  gdyż organizacye ze względów 
taktycznych nie ogłaszają liczby swych 
członków.

Baczność stolarze!
Stosownie do polecenia Związku robotni­

ków  drzewnych w  Austryi, podpisana komi­
sya zwołuje

Konferencye okręgowe
g a l i c y j s k i c h  g r u p  Z w i ą z k u  r o b o t n i ­
k ó w  d r z e w n y c h  w  A u s t r y i  w  następu­
jący sposób:

I. Konferencyę dla Galicyi zachodniej
do Krakowa na n ie d z ie lę , d n ia  1 w rz e ś n ia  b. r.
do Związku stow. rob. przy ul. Wiślnej 5.

W  konferencyi tej mają wziąć udział na­
stępujące grupy: K r a k ó w ,  T a r n ó w ,  R z e ­
s z ó w ,  J a s ł o ,  S a n o k ,  B i a ł a ,  B u c z k o ­
w i c e .

II. Konferencyę dla Galicyi wschodniej
do Lwowa na n ie d z ie lę , d n ia  8 w rze ś n ia  b. r.
w  lokalu Stow. robotników drzewnych „Zgo­
da", ulica Skarbkowska 16, I p.

W  konferencyi tej mają wziąć udział gru­
py: Lw ów  I., Lw ów  II., P r z e m y ś l ,  S t r y j ,  
D r o h o b y c z ,  S t a n i s ł a w ó w ,  K o ł o m y j a ,  
T a r n o p o l ,  Z ł o c z ó w ,  S k o l e .

Na porządku dziennym obu konferencyj 
je s t:

1. Utworzenie okręgu agitacyjnego.
2. W ybór komisyi agitacyjnej.
3. Założenie pisma zawodowego robotni­

ków drzewnych.
Ze względu na ważność spraw, nakłada się 

na wszystkie grupy obowiązek, by konferen­
cye obesłały.

Grupy liczące mniej niż 50 członków ma­
ją prawo wybrać jednego delegata, grupy li­
czące więcej członków mają prawo wybrać 
na każde dalsze 50 członków po jednym de­
legacie.

Koszta delegacyi ponoszą g r u p y  z w ł a ­
s n y c h  f u n d u s z ó w .

O wyborze delegatów należy zawiadomić 
n a jd a le j do d n ia  2 0  s ie rp n ia  sekretarza Ko­
misyi zw iązków  zawodowych dla Galicyi tow. 
Żuławskiego, (Kraków, Wiślna 5), który udziela 
również wszelkich wyjaśnień w  sprawie kon­
ferencyi.

Za komisyę zw iązków zawodowych w  Galicyi
Z. Żuławski.

T E L E G R A M Y
z dnia 17 sierpnia.

M ię d zy n a ro d o w y  k o n g res  s o c y a łis ty c zn y .
S z tu tg a r t .  (T e l. w ł.). Już dzisiaj p rzyb y ło  

do Sztutgartu w ielu  w yb itnych  reprezen ­
tantów  socyalizm u z różnych  krajów . M ię­
d zy  innym i przy jechali ju ż p os łow ie : dr 
Ad ler, Pernerstorfer i Nem ec z A u s t r y i ,  
Bebel i S inger z N i e m i e c ,  Jaures i Vail- 
lant z F r a n c y i .

Jutro odbędzie się przedwstępne posie­
dzenie dla ukonstytuowania się kongresu. 
Rów nocześn ie z kongresem  odbędą się 
kon ferencye kilku organ izacyj zawodow ych , 
ja k : budow lanych, zegarm istrzów  itd.

U dzia ł swój w  kongresie oprócz de lega­
tów  zg łos iło  też w ielu  gości z Au stry i i 
N iem iec. H otele są przepełn ione.

U s u w a n ie  s ię  z ie m i.
B erno szwajcarskie. (T e l. w ł.). Z pow o­

du usuwania się ziem i w  St. M oritz zo ­
stało 7 osób zasypanych. W yd ob y to  4 tru­
py i 3 ciężko rannych.

E ks p lo zya  d y n a m itu .
Doemitz. W ed le  dotychczasow ych  w yn i­

ków  skonstatowano, że p rzy  katastrofie 
dynam itow ej zg in ęło  12 osób, c iężk ie ra­
n y  odniosło 12, lekk ie 41.

P o ża r las ó w .
T u lo n . Pożar lasów  w  Pins przyb iera  

ogrom ne rozm iary. W ysłano dalszą pom oc 
w ojskową.

P o w s ta n ie  w  M a ro k k u .
T a n g e r. (A gen cya  Havasa). Z  Casablanca 

donoszą pod datą 15 b. m . : W  m ieście i 
okolicy panuje spokój. Dnia 13 b. m. ze­
b ra ły  się w  oko licy  liczne gru py A rabów , 
k tóre u s iłow a ły  zająć miasto. K rążow n ik  
„G lo ire " dał około  30 strzałów , poczem  
A rab ow ie  się cofnęli. W ojsk o  n ie in terw e­
n iow ało. M ieszkańcy tutejsi, g łów n ie  ż y ­
dzi, wśród których  panuje w ielka  nędza, 
w racają do miasta. Zaopatrzono ich w e 
w szelk ie środki obrony. Handel o żyw ił się 
znowu.

W  Fezie  ludność jest bardzo wzburzona. 
O dbyw ają  się burzliw e zgrom adzenia.

Z M arakez donoszą, że w szyscy  Euro­
p e jczycy  opuścili miasto. N adeszłe tam 
w iadom ości tw ierdzą, że około  100 Euro­
pejczyków  opuściło M agadar, dokąd p rzy­
b y ł francuski parow iec „Du Chayla".

P a ry ż . „M atin " donosi z F e z u : Zgrom a­
dzenie notablów  m arokkańskich zaprote­
stow ało przeciw ko po lityce  sułtana i za­
żądało proklam owania św iętej w ojny, ale 
m in istrow ie ich uspokoili i p rzyrzek li p rzy ­
w rócić porządek.

P a ry ż . „M atin " donosi z Casablanca: G e­
nerał Drude będzie zm uszony zażądać 
p rzesyłk i now ych  wojsk, je że li H iszpanie 
nie zechcą zająć w yznaczonych  im stano­
wisk. W ojsk a  hiszpańskie ogó łem  chcą za­
chować zupełną neutralność. Drude nie 
chce się n iem i w ięcej zajm ować.

M a d ry t. R ządy francuski i hiszpański po­
rozum ia ły  się co do użycia w ojsk  w  Casa­
blanca. H iszpańskiem u kom endantow i u- 
dzielono w skazów ek te legraficzn ie. Pon ie­
w aż sułtan zagw arantow ał spokój w  m ie­
ście, przeto E uropejczycy pozostają w  m ie­
ście. Sądzą, że uspokojenie się utrwali.

P a ry ż . „M atin" podnosi ponownie, że Fran- 
cya nie ma zamiarów zaborczych w  Marokku. 
Generał Drude nie żąda już wzmocnień woj­
skowych, albowiem między Francyą a Hi­
szpanią przyszło do porozumienia co do

„KOSMOS”
znakomite hygientczne tutki do papierosów

poleca fabryka St. Wołoszyńskiego, Kraków, Krupnicza 21. 
Do nabycia w trafikach I handlach. „KOSMOS”
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Bpóidziałania w  Casablanca. H iszpanie zaj- 
ują teraz stanowisko, przeznaczone im  przez 
rude’a, które ogranicza się do obrony mia- 
a. G dyby bow iem  Drude chciał ścigać po- 
Btańców m arokkańskich, potrzebow ałby na

25.000 wojska. Szkody Europejczyków  w  
łsablanca ob liczają na 10 m ilionów  fran- 
iw . Obiega pogłoska, że szczep Berberów  
abował M esinec i znajduje się w  drodze do 
izu.
T a n g e r . (B iuro Reutera). Z M ogador dono- 

;ą, że panuje tam w ie lk i niepokój, ponie- 
aż szczepy saharskie gotują się do napadu 
ł  miasto. M ieszkańcy uciekają z miasta, 
■iele osób ucieka na parowce francuskie, 
b iega pogłoska, że z powodu zajść w  Ca- 
iblanca proklam owano w  różnych  miejsco- 
ościach „w o jn ę  św ię tą ". Ucieczka z Tange- 
i wzrasta. W ie le  rodzin  europejskich w y je- 
la ło  do Gibraltaru.

S tr e jk  te ie g ra f is tó w .
C h icag o . Przew odn iczący Zw iązku  telegra- 

stów  w  Chicago ośw iadczył gotow ość pod­
ania się strejkujących urzędn ików  w yrokow i 
idu rozjem czego ogólnego am erykańskiego 
w iązku telegrafistów .

N ow y Jork. W ezw an ia  tutejszego naczelni- 
a Zw iązku  te legra ficznego do strejku gene- 
ilnego nie usłuchano. Ruch te legra ficzny nie 
o znaj e przerw y.

P rz e c iw  tru s to m .

W a s zy n g to n . (Tel. w ł.). W  na jb liższy w to- 
ik  w yg łos i p rezyden t Roosevelt publiczną 
iow ę  p rzec iw  trustom. W yra z i on swój żal, 
e niema środków  prawnych do ścigania ma- 
natów  trustowych w  drodze karnej.

Z  A fry k i p o łu d n io w s j.
K a p s ta d . (B iuro Reutera). M orenga z 400 

iwolennikam i przeszed ł na terytoryu m  
liem ieckie. W ła d ze  w yd a ły  potrzebne za- 
ządzeu ia, aby przeszkodzić pow rotow i Mo- 
engi do kolon ii kapstadzkiej.

B e r lin . „R e ichs-A n ze iger" ogłasza rozpo- 
ządzenie sekretarza stanu dla kolonij, 
Jernburga, zarządzające, aby w  przyszło- 
ści w  raz ie  użycia ka ry  ch łosty w  A fry c e  
:awsze sporządzano protokoły, zaw iera jące 
ipis w in y  i dow ód zasądzenia.

Z a to n ię c ie  o k rę tu .
S id n ey . Barka duńska „ In ge lb o rg " zde­

rzy ła  się ko ło  portu Stephen z parowcem  
angielskim . Kapitan i sześciu m arynarzy 
utonęło.

Sprawy partyjne.
B aczn ość 1 M ę żo w ie  z a u fa n ia  ! Z powodu 

w yjazdu  s e k r e t a r z a  tow . dra E. Bo­
brow sk iego na urlop, na leży  w szelk ie  li­
sty i przesyłk i dla Kom itetu  W ykonaw cze­
go P . P. S. D. nadsyłać na adre| tow . Ja­
na E n g l i s c h a ,  K raków , Podw ale 12.

Nie kupujcie 
żadnych Innych kalendarzy

oprócz

Kalendarza Robotniczego
:: i k ieszonkowego kalendarzyka ro b o tn ic ze go ::

na ro k  1908,

które wkrótce wyjdą z druku. Celem ustalenia 
wysokości nakładu zechcą Towarzysze kolporterzy 

nadesłać zamówienia pod adresem:

Adm in istracya „N A P R Z O D U "  
K rak ó w , ul. S ła w k o w sk a  29.

Zo stowarzyszeń i zgromadzeń.
* J a s ło .  Stowarzyszenia zawodowe (grupy me­

talowców, rob. drzewnych, kaflarzy i kolejarzy) 
przeniesione zostały z ul. 3-go maja na ul. Igielną 
do domu p. Klira. Komitet uprasza towarzyszy 
o liczne uczęszczanie do nowego lokalu i korzysta­
nie z biblioteki oraz z czytelni pism. Przewodni­
czącym miejscowego komitetu jest tow. Francke, 
a sekretarzem Józef Kukulski.

* T ow arzystw o  P o la k ó w  pracu jących  
w  M onachium  znajduje się na Miillerstrasse 
pod nr 55 „Gasthaus zur Sendlingerthorąuelle*. 
Zebrania odbywają się co niedzielę o godzinie 8-ej 
wieczorem.

Przepowiednia pogody.
Galicy a zachodnia: Po większej części pochmur­

no, mierne wiatry, mierne ciepło, lepiej, ale jeszcze 
niejednostajnie.

Knrsa telegraficzne.
Budapeszt, 17 sierpnia. Pszenica na październik 11'41 

do 11'42. Pszenica na kwiecień 11'70 do 11'71. Ży­
to na październik 9'33 do 9‘34. Owies na paździer­
nik 8'23 do 8’24. Kukurudza na sierpień 6'76 do 
do 6'77, kukurudza na wrzesień 6‘85 do 6’86, ku­
kurudza na maj 7'47 do 7'50. Rzepak na sierpień 
17'75 do 17 85. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna słaba. — Uspo­
sobienie słabe. — Pogoda: pochmurno.

T o w a rzy s z e  I R o zs z e rz a jc ie  p ra sę  s o c y a ll-  
s ty c z n ą ! A b o n u jc ie  „ N a p rz ó d "  1

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).
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mocno roz d raiiu aj 4>'ej 
kawy ziarnowej bez 
domieszki!

KathreJneru 
K neippów  ska 
kaw a hJoJowu 

okazała się jedynie naj­
lepszą domieszką, która 
jako lekko strawna,

.. pożywna i JTSS&Ś
;• w y tw arza jąca^  

kie w przy-_ V
\ czynią się do 
i zdrowia. Ki

D z ’ eC.i 
powinno się

p r z y z w y c z a j  
t y l i

Katk / j Ą  i

Z w ra c a m y  u w ag ę  naszych czyte ln ików  na 
rubrykę „ D ro b n e  o g ło s z e n ia "  w  dzia le in- 
seratow ym  „N aprzodu " i prosim y, b y  ko­
rzystali z tej rubryk i p rzy  różnych  oka- 
zyach : czy  to szukając lokatora na m ie­
szkanie, czy  też p rzy  kupnie lub sprzeda­
ży  czegoś, p rzy  poszukiwaniu pracy i t. p.

F n w M . Ł K
ordynuje w  s e z o n i e  l e t n i m  willa 

f,Schwag»zer BSr“.
Lecznica chirurgiczna i Instytut Roent- 

genowski
419 (Przenośny aparat Roentgena)

dra Artura Frommera
Oddzielne am bu latoryum  dla  m niej za­

możnych osób.
Godziny przyjęć: od 9—11 i od 3—4. Kraków, ul. 
św. Tomasza I. 18, I. piętro (róg ul. Floryańskiej). 

Telefon 81.

M a s z y n y  d o  p i s a n i a
naprawia i czyści szybko i gruntownie 

skład maszyn do szycia i warsztat 

naprawy Ignacego Grossa w  Krakowie, 

Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

Pomiędzy naturalnem i w odam i szczawowśmi zajmoja

w
a lkaliczną  

s z c z a w a  p o d łu g  a n a i iz  
naszych p ierw szy ch  p o w ag  

ja k o ś c io w o  n a c z e ln e  m ie jsce .

S k ła d  g łó w n y  w  K ra k o w ie , G ro d zka  4 8 .

Za t r e ś ć  ogłoszeń Redakcya lite przyjmuje żadnef odpowiedzialności. Ceiay ogłoszeń w nagłówku.

Z IV N O S T E N S K A  B A N K A  PR O  CE CH Y A  M O R A V U  V  PR A D ZE

IK PRZEMYSŁOWY DLA CZECH I MORAWII W PRADZE
Filia w  KRAKOWIE, ul. Bracka 1.

Błówna siedziba w P ra d z e .  —  Filie: we Wiedniu, Bernie, Piiźnie, iglawie, Budziejowicach, Prościejowie,
Pardubicach, Taborze, Mor; Ostrawie.

Stan wkładek na książeczki po koniec lipca 1907 r. wynosi:

[  7 6 , 4 7 5 . 2 0 6
Pilia Banku w  K rakow ie oprocentowuje wkładki od dnia złożenia do dnia 
Scia tychże po 4%.

K 5000 wypłaca tjez wypowiedzenia;
Ze zaś kw oty  za zezwoleniem  dyrekcyi w  godzinach przedpołudniowych 
ostrąceniu przypadających odsetek.

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.
Zajmuje się wszystkim i interesami w  zakres bankowości wchodzącymi.

^ najtańszy skiadwKRakowie! ^  y

Z n a k o m i t e j  D o b r o c i  ^  q

Zegarki  Ge n e w s k i e : I
mJ Ę  ZegaryŚcienne-Pendu łow E  i B u d z ik i  o r a z  1

Poleca  
w yłączn ie tylko 
zegarki lepsze , 

dokładnie  
uregulowane.

L
I f B lŻ U T E R Y E Z t O T E i  SREBRNE I

W 1 URZEDOWNIE STENPLOWANE.EIEGANCKIEJ ROBOTY <$> 

poleca NAJTAMIEJ •M agazyn  Zegarmistrzowsko-Jubilerski p. f. .

i l Go l d w a s s e r -Kr a k ó w  g r o d z k a
ZlECENIAZ PROWINCYI ZAtATWIA ODWROTNA POCZTA

PIERŚ‘“ślubne
i zaręczynowe

kaźdejwielkości.wbogatym wyborze

Łyżki, łyżeczki, 
cukiernice  

i inne wyrób  
z chińskiegoy  

srebra.

Znana, niezrównana] dobroci oryginalna

rosyjska Herbata
S e rg iu s za  P a w ło w a  z Moskwy.
Prawdziwa jedynie z ochron, zna­
kiem „Dzwon", którym jest zaopa- 
317 trzona każda paczka.
Do nabycia tylko w  specyalnym skła­
dzie herbaty i samowarów firmy

Ag. Lisowski
dawniej „F o r tu n a “  Kraków, Sukiennice 23

Rowery
używane 

w dobrym sta­
nie z masy 

konkursowej, 
sprzedaje tylko za gotówkę po ba­
jecznie tanich cenach: K. 54, 60, 
72; nowe K. 110 z gwarancyą dwu­
letnią, z kołem trybowem K. 130. 
Płaszcze K. 6, 8. Węże K. 5, 6. Pom­
py nożne K. 4, 5. Zadatek od ro­
weru K. 20 pożądany. Reszta za 
zaliczką. — Dowolna zamiana lub 
zwrot pieniędzy. Polska firma Stani­
sław Rundbakin — Wiedeń, IX., GrUne 

Torgasse 23.

Prawem ochronione.

Wszelkie naśladownictwo karanam jedynie 
prawdziwym jest

Thi8rry’cgo Balsam
z zieloną zakonni­

cą jako marką 
ochronną. Cena 

12 małych albo 8 
podwójnych fla­

szek, albo 1 w ielka 
flaszka specyalna 
z  patent, zamknię­

ciem kor. 5 .
Thi3rry’ego maść 

centyfoliowa
na w szystk ie choć­
by jak zadawnione 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 

T yg ie l kor. 3 ’ G O . 
R ozsyła się tylko 

za pobraniem 
pocztowein lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
dom owe są jak- 
lepsze wszędzie 
znane i sławne. 

Zam ów ienia nale­
ży  adresować do

AUein echter BaVssa
tmtm Wotu** V£Ha 

mi
A ,T M w ry  in P rtsrah  

letMtort-lmłrtmaii

Aptekarza A. Thierry
w  Pregrada, Rohltsch-Sausrbrun.

Skład w© wszystkich  aptekach. Broszury 
% tysiącem podziękowań autentycznych, 

darmo i opłatnie. 14

Pensyonat „Ukraina"
w  K ra k ó w , K a rm e lic k a  4 0 ,  
poleca pokoje ubeblowane 
i  catkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w  domu. Tamże wydaje iię  obiady 
I kolącye na miejscu lub na miasto.

ZMIANA
LOKALU
M ój zakład pilnikarski, istn ie­
ją cy  lat 8 w  K rakow ie, p rzy 
placu M atejk i 4, przeniosłem  
do domu w łasnego L. 3 5  w  G rze ­
g ó rzk ac h  p rzy  u lic y  W o ź n ia ­
k o w s k ie g o , gdzie oczekuję ła ­
skawych zleceń P. T. Pu b li­
czności.

Z szacunkiem

J a n Sądel.
Książka wielkiego znaczenia poli­
tycznego na tle rewolucyi i rządów 

w  Rosyi

LEON DEUTSCH

Szesnaście lat

na Sybirze
cierpienia i ucieczka skazańca polityczn.
Książka ta wyszła w języku rosyj­
skim, angielskim, francuzkim, nie­
mieckim, włoskim, hiszpańskim, 
432 polskim i w. i.
Cena w ydan ia  polsk iego 3 kor., 
z przesyłką 3 kor. 20 hal. Do 

nabycia w  księgarniach.

Nakładca: R. LAND  A U,
Lw ów , ulica Czarneckiego 3.

Drobne ogłoszenia
I Za anons w „Drobnych ogłoszę- J 
szeniach“ liczym y za każde słowo 

6 bal., tytuł 20 hal.

Praktykanta izr.
poszukuje biuro ajencyjne działu 
mąki. Reflektanci obeznani ze sto­
sunkami miejscowymi mają pier­
wszeństwo. Zgłoszenia do działu in- 
seratowego „Naprzodu*. 425

Kilku czeladników
tokarzy w drzewie znajdzie zaraz 
zajęcie. Michał Gargul, ulica Ska- 
łeczna L. 8. 435

Panna
umiejąca poprawnie pisać znajdzie 
zajęcie w księgarni. Oferty piśmien­
ne do Działu inseratowego „Naprzo­
du* pod „Księgarnia*. 431

Gruszki
stołowe 4 K., jabłka 3 K. 80 hal., 
milony 3 K. 80 h., pomidory 3 K. 
80 h. wysyła w 5-kilogramowych 
koszykach franko za zaliczką S. 
Wenkert, Zaleszczyki, 439

Silny wóz
na jednego konia jest do sprzeda­
nia zaraz. Wiadomość Czarna Wieś 
L. 63 w sklepie. 440

Panna
pisząca biegle i obeznana w ra­
chunkach znajdzie posadę w lote- 
ryi. Zgłoszenia Frommer, plac WW. 
Św. 11 (skład papieru). 441

Broguerya 
J. Stiela w Podgórzu
poleca wszelkie artykuły chirur­
giczne, kosmetyczne, gumowe i 
środki lecznicze. Wysyłka 2 razy 
dziennie, nie licząc opakowania. 387

Pomadki
mieszane klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
ł/2 klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
V2 klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual­
dy Pieczarki. 368

Antracytu
i koksu dostarcza szybko N. Katzner 

w Podwołoczyskach. 421

Sklep wiktuąlny
do sprzedania z powodu wyjazdu, 
wiadomość w  dziale inseratowym 
„Naprzodu*. 429

Duży pokój frontowy
umeblowany o dwóch oknach z o- 
sobnym wchodem, każdego czasu 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
Rynek 10, w sklepie „Linoleum*.

Gruszki stołowe
4 K., jabłka (szmalcówki i papie 
rówki) 3 K. 80 h., melony 4 K. 25 h. 
pomidory 5 K. 50 h., kalarepa 3 K. 
kalafiory 5 K. wysyła w 5-kilow 
koszykach franko za zaliczką S 
Ritter, Zaleszczyki. 437

»  >a 
-  o

N ajlepsze i najtańsze 
W yroby  tkack ie

poleca

Józef Bajgrowicz El
tkacz * |

w Korczynie obok Krosna ■ 3
pod „ O p a trzn o ś c i? " i
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Wszędzie do nabycia, a gdzie 
niema, żądać z MAGAZYNU JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.

Z O F IA  I in  S łA D K  KA
: i m - •••■•

P r z e z  W y s o k ie  
e . k .  N a m ie s tn ic tw o  

k e n c e s y e n o w ra n e

Biuro
podróży

Zofii Ki
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i HI kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
Okrętowych I kolejowych.

Bileti okrętowe do Kanady
I kllity kolejowe kanadyjskie. 
Pie ipskty Canae I oplatał*.

Najlepszą, najpraktyczniejszą i najtańszą
ijest

bielizna higieniczna
z fabryki

Mey i Edlicb
w Lipsku - Plagwitz
dostawca dworu król. rumuńskiego i saskiego.

Kołnierze, mankiety i półkoszulki 
białe i kolorowe w najświeższych 

fasonach. Marka handlowa.

Są praktyczne. 
Są tanie,
Są hygieniczrie,

bo nosi się j e dłużej niż prane, a unika 
się przykrości połączonych z praniem.

bo kosztują zaledwie kilka centów, a 
więc mało co więcej, niż samo pranie-

bo nosi się zawsze nowe.

Są wygodne i eleganckie,
|  Są niezbędne, dla podróżnych, turystów, młodzieży 

szkol., pracowników biurowych itd.

I
Do nabycia w Krakowie o Porębskiego i Z im lera , Rynek 8, Stefana Poręb­

skiego (dawniej Andrzej S zu lz ), Rynek 32, Anny Brandeis, Grodzka 61, 
Zastępca na G alicyę: Szymon Loria , Kraków, św. Sebastyana 20.

Najprzedniejszą

Herbatę Ceylon
„Rangalla Ceylon-Tea"

pod własną marką ochronną „PALM A", importowaną wprost z Cey- 
lonu, a urzędownie chemicznie badaną, po cenie:

Nr. 1. opakow. czerwono-złote K 1*40 za 125 gram. 
Nr. 1. opakow. czerwono-złote K 0'75 za 62V2 gr. 
Nr. 2. opakow. fio łkow o-zło te  K 1*20 za 125 gram. 
Nr. 2. opakow. fiołkowo -  złote KO-65 za 62V2 gr.

przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opakowanie i porto do każdej 
miejscowości Austro-Węgier, poleca 365

Antoni Hawełka w Krakowie
o. ik. dostawca Dworu Austro-Węjerskiego i król. Lworu Grecyi.

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej
„A U S T R O  A M E R IC A N A “

ieueraina ajencya dia Galicyi I Bukowiny araa 
Zastępstwo austr. I p. n. LLOYDU

GOLDLUST i S-ka
  Kraków, ul. Lubicz 1.8.

■jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Trzym ajm y się zasady: „sw ój do sw ego*. K to  w ięc chce jechać

niech się uda ty lko  do firm y  k ra jow ej:

Jeneralna Ajencya dla Galicyi I Bukewlny I sprzedaż kart okrętowych 
<HC#LDLUST i Ska Kraków , Lubicz 7, naprzeciw  dworca 
kolejowego. —  Lw ów , ul. Na B łon ie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podw ołoczyska, Szczakowa, oraz w szystk ie pro- 

w incyonalne ajencye. 34

S tały i pewny zarobek
©tó 20—30  K . iy g o d ii lo w o
może mieć każdy, kto będzie pracować na 

opatentowanej „ długiej “ maszynie

„Stawia44.
Ani wiek, ani płeć nie mogą być na prze­
szkodzie. Odległość nie ma żadnego wpły­
wu. Dokładne nauczenie za darmo. Na żą- 
danio posyłamy nauczycielki do domu.
Zrobione prace przyjmujemy dla dalszej 

sprzedaży.

P ie rw s z e  g a lic y js k ie  p rze d s ię b io rs tw o  dom ow ych ro b ó t  
po ń czo szko w ych  na d ł u g i c h  m a s z y n a c h  do p le c e n ia
I  s B* A  i  fi i#  A  zarejestrowane Tow .han d low e

L i i J o i  § m K H  LwówII, Kochanowskiego 39.
UWAGA! Proszę żądać prospektów.

Zastępcy za prowizyą zostaną przyjęci. Dziennie lekko 10 kor. 
można zarobić przy sprzedaży naszych płaskich maszyn do 
robót pończoszkowych. 426

Poszukuje się natychmiast
dla biura z a g ra n ic ę  energicznego m łodego  człow ieka, b ieg łego  
w  korespondencyi ru s k ie j i p o ls k ie j, oraz w łada jącego język iem  
n i e m i e c k i m .  O ferty  wnosić pod Nr. 2675 a. b. do działu 
inseratowego „N aprzodu ". . 438

K S S f i& S  D ie g o  F u c h ®
Pierwsza Praska fabryka instrumentów 
muzycznych i orkiestr, P ra g a , p łac  W a c ła w a  13.

t ą d a f c i e  c e n n ik ó w .  Telefon 3115. Z a s tę p c y  p o s z u k iw a n i.

Generalne zastępstwo: RAKOWER i TAUBLER, Podgórze.

Najlepszem i najtenszem oświetlenie
dla fabryk, biur, magazynów, restauracyj, 

stowarzyszeń etc. jest

Nowe światło żarowe Krame
!i W is zą c a  s ia tk a  g a zo w o -ża ro w a  z  o s zc zęd n o śc ią  gazu  

P ro s zę  żą d a ć  z a p ro w a d z e n ia  p ró b n e j la m p y !
Modele o sile światła 120 do 600 świec.

Kramerlicht-Yerkaufsbureau, Wiedeń, VI ,, Kóstlergasso
Telefon 9040.

„LE FERMENT", Kraków, ul. Podwale I. j
► W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  na c a łą  A u s try ę . V

W yrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „LaktO ' 
b a c y lln y "  według metody dra M ie c zn ik o w a , profesora i» 
stytutu P a s te u ra  w Paryżu. —  Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w  proszkach i w  pastylkach. —  Brń 
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowi' 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i o płatni

M. Jk. „t, „i-,. A , Jr

T ow arzystw o  kredytow e na prow incyi poszukuje do n*1 
m iastowego wstąpienia

s a m o d z i e l n e g o  i z d o l n e

buchaltera
który rów nież jes t dobrym  polskim  i n iem ieckim  k o ff 
dentem. R eflektanci z fachu bankow ego m ają p ierw szej 
T y lk o  p ierw szorzędne siły  będą uwzględnione. Dok 
© ferty do Adm in istraeyi „ N a p r z o d u "  pod „sam o i2 
427 buchalter 100“ .

Nawet n a jw y b re d n ie js z y c h  sm a k o szy  p o tra f ią  zadowoli 
tutki cygar eto we

FRAM  i watą „ S a ly ę s o l-N o ris 1

Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morw'1 
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym j e® 
łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczoi’

w ustniku
< »■ 
<
< V
1

565

Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych wsM
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy pałaj 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia n i k o t y n ą ,  powinien palić ty# 

w cygarniczkach szklanych z watą „SalvesoI“ . 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvasoi“ wystarcza n3 200—400 papy 
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 Kor. 10 cygarJ 

czek 1 K. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyroków papierowych „ N O R I S "

M r . W . B e łd o w s k i,  Kraków 9

SINGERA maszyny do szyc 
do różnych cetf

a zatem n ietylko  do użytku przem ysłow ego, lec2 
także do wszelkich robót wchodzących w  zakreS 
szycia dom owego, jedyn ie  u nas nabyć możnS'

P rzy  kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w  naszych składach.

Nasze sk łady 1 
znać można 

po znaku znajdź 
cym  się obok'

SINGER Komp. Tow. akc. maszyn do szyc
Kraków, ul. Szpitalna 40 i Wolnica (K a z im ie r /

Filie we wszystkich większych miejscowościach.
Uwaga. Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera* w 
nych składach, są wyrabiane na sposób jednego z naszych ' 
wnych systemów. Nie dorównują one atoli, ani pod względ 
konstrukcyi, działalności, jak niemniej trwałości naszemu 

nowszemu systemowi maszyn do użytku domowego.

Agend
którzy się trudnią zastępstwem ma­
szyn do szycia lub rolniczych po 
prowincyach, otrzymają dobry ar­
tykuł do sprzedania. — Prowizyą 

20 proc. Oferty:
K .  Strosier, Radówc e .

(Bukowina)._________394

Zmiana
lokalu

Magazyn M e b li M e n d la  P am m a  
p rze n ie s io n y  z o s ta ł  

na R yn e k  g ł.  L. 1 3 , 1. p ię tro .
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